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Z okazil Dnla Marynarki Wojennej, 
Obrony Narodowej, 


pujący rozkaz: 
ROZKAZ Nr 33/MON 
Dzień Marynarki Wojennej, 


kliszy 


diod 


znajd WD. enig 


przypadającego w dniu 24 bm., nere 


t 


Marszalek Poiski Konstanty ROKOSSOWSKI wydal nastę- 


blega sie z „Dniami Morza“, Stly 


Zbrojne RP obchodzą wraz z calym narodem polskim pod haslem walki o po- 


kój, 


o powiekszenie naszej siły obronnej na morzu, o wykonanie zadań ?2-go 


roku Plana 6-letniego w gospodarce morskiej. 
Polska Marynarka Wojenna powstała i okrzepła dzięki braterskiej pomocy 


Zwiazku Radzieckiego, dzięki wysiłkowi polskich oficerów, 


rynarzy, robotników i inżynierów. 


podoficerów, ma- 


Wiernie strzegac ojczystych portów | wybrzeża przed zakusami imperiali- 
stów amerykańskich I neohitlerowskich — Marynarka Wojenna otoczona jest 


miłością I sympatią całego narodu. 


Wiernle i niezłomnie stoi ona na straży 


honoru polskiej bandery, kontynuując najlepsze tradycje walk wyzwoleńczych 
naszego narodu, wzorując się na bohaterskłej postawie marynarzy radziec- 


kich. 


na ich wspaniałym bojowym doświadczeniu. 


Wraz z całym narodem polskim, który pad przewodem Prezydenta Rolesła- 
wa Bieruta buduje Polskę socjalistyczną, Marynarka Wojenna zwiększa swój 


wkład w obrone pokoju i niepodległości, 


jową swych jednostek. 


podnosząc nieustannie gotowość bo- 


Z okazji Dnia Marynarki Wojennej pozdrawiam Admirałów, Oficerów, Pod- 
oficerów i Marynarzy Polskiej Marynarki Wojennej. 
Pozdrawiam oficerów i marynarzy Marynarki Handlowej, robotników, pra- 


cowników 1 inżynierów stoczni 


Morskiej, 
ROZKAZUJĘ: 


okrętowych, 
wszystkich pracowników polskiego morza. 


młodzież zrzeszoną w Lidze 


Dla uczczenia Dnia Marynarki Wojennej w dniu 24 czerwca 1851 r. odda 
w porcie Gdyni 24 saiwy artyleryjskie. 


Niech żyje Polska Marynarka Wojenna, czujna straż bezpieczeństwa naszych 


morskich granic! | 
Niech żyje Na 
pospolitej Lg 


szy Zwierzchnik naszych Sf Zbrojnych Prezydent Rzeczy- 
Bolestig BIERUT! 


Minister Obrony Narodowej 
) Konstanty ROKOSSOWSKI 


(— 
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Kada udział młodzieży w Narodowej Pożyczce Rozwoju Sił Polski 


ny Narode i Gal 
by przyspieszyć budowniciwo nowych labryk i pi ypa 


ORGAN ZARZADU GŁOWNEGO ZM 


Warszawa, poniedziałek 25 czerwca 1951 r. 


Nr 149 (357) B 


Cena 15 gr 


Polski. 
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(Obsługa własna) 


7 fabryk i PGR-ów, z miast i wsi nadchodzą dalsze mełdunki e wspaniałym przebiegu akcji subskrypcyjnej Naro dowej Pożyczki Rozwoju Sił 


y sukskryhowanie Pożyczki 


meldują tysiące zakładów pracy w kraju 


Każdy człowiek pracy w Polsce Ludowej dobrze zrozumiał czym jest Pożyczka. Rozumie, bo widzi osiągnięcia o których często nie marzył 


przed paru laty. Rozumie, bowidzi wyniki pracy swojej i swoich towarzyszy. 
Młodzież polska wszędzie wyróżnia się swoją ofiarnością i zorganizowaną pracą wśród społeczeństwa nad pogłębianiem zrozumienia jak wielkie 


jeszcze większych osiągnięć, dla jeszcze szybszego rozwoju P olski. 


znaczenie ma Pożyczka dla 


W Zakładach Przemysłu Che- 
micznego „Boruta“ w Zgierzu 
młodzież ZMP-owska i niezor- 
ganizowana wykazała wiele za- 
pału i entuzjazmu podczas sub- 
skrybowania Pożyczki. Młodzież 
pierwsza podpisała Pożyczkę. 


Młody technik  ZMP-owiec 
kol. J. Bęben zadeklarował trzy 
dzieści roboczodni. „Tą Pożycz- 
ką — powiedział kol. Bęben — 
pragne wyrazić wdzieczność Pań 
stwu Ludowemu, dzięki które- 
mu mogę jako syn robotnika u- 
czyć sie i pracować, aby zostać 
technikiem“. 

Przebiegająca w niebywałym 
entuzjazmie i ofiarności sub- 
skrypcja Narodowej Pożyczki 
Rozwoju Sił Polski wśród klasy 
robotniczej Łodzi dobiega koń- 
ca. 


W trzecim dniu podpisywa- 
nia Pożyczki zakończyło 280 za- 
kładów pracy, wśród nich na 
czoło wysunęła się przędzalnia 
ZPB im. Stalina, ZPB im. Ar- 
mii Ludowej, Wi-Fa-Ma, ZPD 
im. Konopnickiej, ZPO im. Wie- 
ckowskiego, Gazownia Miejska, 
ZPW im. A. Struga i szereg in- 
nych zakładów pracy. 

Poważnym wkładem w sub- 
skrybowanie Pożyczki poszczy- 
cić się mogą chłopi z terenu 
wielkiej Łodzi, gdzie na 3.148 go 
spodarstw podpisało Pożyczkę 
do chwili obecnej około 3.000. 
Masowo podpisują Pożyczkę tak 
że rzemieślnicy łódzcy. W trze- 
cim dniu 50 proc. spółdzielni pra 
cy zakończyło podpisywanie list 
subskrypcyjnych. 

Udział w Pożyczce zadeklaro- 
wało także 600 pracownic do- 


mowych i ponad 150 dozorców 
pracujących u właścicieli pry- 
watnych. 

Celem przyspieszenia sub- 
skrypcji wśród członków Zrze- 
szenia Prywatnego Handlu i U- 
sług, zarząd tego zrzeszenia od- 
bywa szereg zebrań ze swymi 
członkami, na których omawia- 
ne jest przyspieszenie akcji. 

Bez przerwy napływają z łódz 
kich zakładów pracy dalsze mel 
dunki o zakończeniu subsktryp- 
cji. W szeregu zakładów odby= 
wa się sumowanie wyników. 

TSZ: 


Z zakładach przemysłu we!- 
nianego im. Łukasińskiego pod- 
pisywanie Pożyczki przebiega 
bardzo sprawnie. 

Na 135 ZMP-owców Pożycz- 
kę subskrybowało 120. Piętna- 


Sukces młodych agitatorów 


Stanisław Brzeziński, 
dzista młodzieżowy, zatrzymał 
się jeszcze na moment przed 
wejściem do budynku, gdzie 
mieści się oddział mechaniczny. 
Wyciągając z kieszeni bluzy ga 
zetę, powoli rozejrzał się po fa- 
brycznym placu. Wiele zaszło 
zmian od chwili, kiedy jako 14 
letni chłopak przyszedł tutaj w 
1943 r. do pracy. Rosną nowe 
mury, rośnie pierwsza w Polsce 
fabryka traktorów „Ursus“. 

O rozpisaniu Pożyczki dowie- 
dział się z komunikatu radiowe- 
go. O znaczeniu Pożyczki powie 
działy mu szpalty gazet. Na zwo 
łanym poprzedniego dnia wie- 
czorem zebraniu wszedł w skład 
utworzonego Komitetu Współ- 
działania, zostając jednocześnie 
agitatorem. 

Brzeziński jest kierownikiem 
brygady, która w  powiększo- 
nym ostatnio oddziale mecha- 


nicznym pracuje przy ustawia- | 


niu maszyn. 

Praca pochłania całkowicie 
uwagę zespołu. Wszelkie rozmo- 
wy muszą poczekać do przerwy 
obiadowej. Brzeziński powie- 
dział już swoim towarzyszom o 
Pożyczce i gdy odezwał się głos 


syreny, ogłaszający przerwę 
obiadową, wszyscy udali się na 
masówkę. 


O godz. 12-ej zebrała się cała 
załoga. Posypały się pierwsze 
zobowiązania. Za towarzyszami 
partyjnymi, starszymi robotni- 
kami, wystąpili młodzieżowcy. 
Kacprzak tokarz, zadeklarował 
20 dniówek, Krystosiak — 560 
zł, Opało — 600 zł, Olszewski — 
400 zł. Brzeziński pożyczył Pań- 
stwu 15 dni swej pracy. 


Ale ci najlepsi to jeszcze nie 
cała załoga. Trzeba było z listą 
snbskrypcyjną w ręce i z prze- 
konywującym słowem dojść da 
każdego pracownika, do każdc- 
go zakątka fabryki. 


Do pracy ruszyła młodzież, | 


bryga- | zarząd fabryczny ZMP, 


| 


|wa odezw. 


„URSUSA" 


już w pierwszym dniu subskry- 
bowania Pożyczki rozpoczął wy- 
dawanie drukowanych na po- 
wielaczu biuletynów-odezw. 
„Podpisując Narodową Po- 
życzkę Rozwoju Sił Polski po- 
magasz Państwu w realizacji 
wielkich zadań“ — wołały sło- 
Młodzi agitatorzy: 
Brzeziński, Jumuc, KMrystosiak, 
Olszewski, Gpało i inni mówili 


więcej... 
Ręką wskazywali na rozległy 
teren fabryczny. Na nowy 


gmach magazynu, na szare mu- 
ry budynku nr 10, gdzie na 25 
tys. m kw. pracują już i coraz 
liczniej pracować będą nowe 
maszyny, dając krajowi nową 
produkcję — polskie traktory. 
Mówili o budowanej zachodniej 
części kuźni. Chodząc po oddzia- 
le mechanicznym,  montowni 
wskazywali na zainstalowane 
niedawno urządzenia, które u- 
czyniły pracę w „Ursusie“ lżej- 
szą. Dawniej w starej kuźni 
temperatura dochodziła do 50 
stopni C. Urządzenia wentyla- 
cyjne zmieniły całkowicie wa- 
runki pracy wzrosła wydajność, 
wzrosły zarobki robotników. 

To były argumenty agitato- 
rów. Przecież każdy pracownik 
„Ursusa“ wie, jakich nakładów 
finansowych wymaga rozbudo- 
wa fabryki. Zdają sobie sprawę 
jakie płyną stąd dla nich korzy- 
ści. 

Po trzech dniach wytężonej 
pracy agitacyjnej kol. Brzeziń-= 
ski z uczuciem dobrze speinio- 
nego obowiązku podsumował 
wyniki swej działalności. Wszy- 
scy pracujący w oddziale me- 
chanicznym subskrybowali po- 
życzkę, ofiarując ponad 1.000 
dniówek. Spełniły również swój 


|jcel wydawane przez kol. Opałę 
|fotogazetki, mówiące o tym, że 


kwoty zadeklarowane na po- 


,życzkę przyczyniają się do po- 


wspomagana i kierowaną przez (krzyżowania wojennych ganow 


ii 


Zaciaś 


a się przyjażý 


marodów radzieckich 
ı marocu niemieckiego 


Uświadczenie rządu NRD w I0 rocznicę 
napaści Mitlera na ZSRR 


W związku z 10 rocznicą 
zaradzieckiej napaści Niemiec 
hitlerowskich na Związek Ra- 
dziecki, rząc Niemieckiej Repu- 
bliki Demokratycznej opubliko- 
wał oświadczenie. w którym 
stwierdza że Armia Radziecka 
po rozbicin hitlerowskiej ma- 
chiny wojennej wyzwoliła na- 
rody Europy, a tym samym na- 
ród niemiecki spod jarzma fa- 
szyzmu. 

Związek Radziecki głosi 
oświadczenie przyczyniając 
się do demokratycznego i poko- 
jo vego rozwoju Niemiec, sta- 


wia sobie za cei uwolnienie lu- 
dzkości od grożby niemieckiego 
imperializmu i militaryzmu. 
Związek Radziecki udzielił 
wszechstronnej i różnorodnej 
pomocy narodowi niemieckie- 
mu w budowie pokojowych i 
demokratycznych Niemiec. 
Rząd NRD wzywa wszystkich 
Niemców do wzmożenia wałki 
przeciwko zbrodniczym planom 
imperialistów, walki o pokój i 
przyjaźń między narodami 
Związku Radzieckiego i jedno - 
litych, miłujących pokój, demo- 
kratycznych Niemiec. 


który | imperialistów. przyspieszają roz- 


wój sił Polski. 

Pracownicy „Ursusa“ dobrze 
wypełnili swój obowiązek oby- 
watelski. W ciągu czterech dni 
ukończyli prawie całkowicie 
subskrybowanie pożyczki, dekla- 
rując 36.880 reboczo-dniówek, na 
łączną sumę 1.120.000 zł. 


W tym pariotycznym czynie 
ursusowców wielką rolę odegra- 
ła młodzież. Są w tym czynie 
zadeklarowane przez nią kwoty 
pieniężne. Jest wysiłek pracy 
agitatorskiej, jest wynik gorą- 
cych, pełnych milości do ojczyz- 
ny słów, przekonywań i wyja- 
śnień. 


TERESA ŚWIEŻAWSKA 


stu kolegów jest na urlopach. 
Systematycznie nadchodzą tele- 
gramy od kolegów z wczasów. 
Koresp. F. Andrzejczak 

* 


We wszystkich zakładach pro- 
dukcyjnych, gromadach, spół- 
dzielniach produkcyjnych woj. 
wrocławskiego społeczeństwo 
subskrybuje Narodową Pożyczkę 
Rozwoju Sił Polski. 

Na masówce, która odbyła się 
w dniu 20 bm. w warsztatach 
PRP w Oleśnicy wśród ogólne- 
go entuzjazmu przystąpiono do 
podpisywania Pożyczki. Jako 
pierwszy podpisał Pożyczkę mło 
dy robotnik kol. Hybsz, który 
zadeklarował 30 roboczodniówek 
i wezwał do pójścia w swoje śla 
dy dział parowozowy. W ślad za 
koł. Hybszem poszli inni robot- 
nicy, którzy deklarowali od 15 
do 30 roboczodniówek. 


W Fabryce Porcelany Szklary 


Górne pow. Ząbkowice pierv.5i | 


podpisywali Pożyczkę członko- 
wie młodzieżowej brygady, któ- 
rzy deklarowali po 20 — 21 ro- 
boczodniówek każdy. 


W Fabryce Papieru w Jeleniej 
Górze jako pierwsi podpisali Po 
życzkę ZMP-owcy kol. kol. Sta- 
nisław Grzybowski, który zade- 
klarował 36 roboczodniówek i 
Bronisław Nawrocki — 20 robo- 
czodniówek. 


= 
W ciągu dwóch dni ponad 20 


milionów złotych zadeklarowało i 


społeczeństwo woj. rzeszowskie- 
go. Podpisywanie Narodowej Po | 
życzki Rozwoju Sił Polski trwa. 
Obok robotników stanęli chłopi. 
dając wyraz swego zaufania do 
Ludowego Państwa. W pierw- : 
szym szeregu subskrybujących 
stanęła młodzież. 


ZMP-owcy z Sędziszowa pow. 
Dębica wydajnie prowadzą pra- 


ce agitacyjną i wyjaśniającą. 
Wykorzystują miejscowy radio- 
węzeł i kilka razy dziennie in- 
formują społeczeństwo o prze- 
biegu Pożyczki na terenie gmi- 
ny, wyjaśniają niezrozumiałe 
sprawy. W Sędziszowie zostały 
również zorganizowane ZMP-ow 
skie grupy agitacyjne, które wę- 
drują od domu do domu i wy- 
jaśniają chłopom cel i znaczenie 
Pożyczki. 

W Miękiszu Starym pow. Ja- 
rosław wszyscy członkowie spół 
dzielni produkcyjnej zobowią- 
zali się pożyczyć Państwu prze- 
ciętnie po 20 dniówek obra- 
chunkowych. (T. P.) 


y naród jednomyślnie subskrybuje Narodową Pożyczkę Rozwoju Si Polski, 


szkół 


-æ nme 
zi. s 


me 


rogie 


| 


kolezanki, drodzy koledzy 
Opuszczacie dziś szkoły na dwa wspaniałe letnie miesiące odpoczynku i słońca. 
- Życzymy Wam radosnych, dobrych wakacji na obozach i koloniach, w brygadac 
zniwnych i brygadach SP, w szkoleniowy ch i sportowych ośrodkach. 
Życzymy Wam najpiękniejszej pogody i dalekich wycieczek, wesołej pracy i wie- 


lu ciekawych, dobrych książek do czytania. 


Zyczymy Wam, byście pogłębili jeszcze to, czego uczyła Was w ciągu roku Wasz 


szkoła i ZMP. 


| Życzymy, by każdy z Was w czasie wakacji przyczynił się najdrobniejszym choć- 


by czynem, do pracy i budownictwa całego narodu. 


I wreszcie życzymy, byście za 2 miesiące powrócili do szkoły pełni nowych sił 


uczniowie!” 


a 


4 


| 


i myśli, pełni nowych projektów i nowego zapału do pracy. 


g 


Wesołych wakacji: : 


Aby przyspieszyć dalszą rozbudowę 


i zzmaechanizowanie rolnictwa 


chłopi podpisują Pożyczkęe 


Z coraz większej liczby gromad wiejskich nadchodziły w trzecim 


i czwartym dniu subskrypcji 


Narodowej Pożyczki Rozwoju Sił Polski meldunki o całkowitym zakończenin składania pod- 


pisów 1 deklarowaniu sum przez chłopów, kobiety i młodzież. 
sumy wyższe niż przewiduje wezwanie Związku Samopomocy Chłopskiej. 
wpłacają od razu całą sumę pożyczki. 
czenie wielkiej pomocy, jakiej udziela Państwo w dziedzinie 


Sami Państwu pomożemy 


Członek spółdzielni produk- 
| cyjnej w Daleszewie, woj. szcze 
'cińskie, ob. Kostecki, subskry- 
| vujac Pożyczkę, stwierdził. „A- 
merykanie może chcieliby dać 
nam pożyczkę, aby wząmian o- 
debrać nam niepodległość. My 
takiej pożyczki nie chcemy. Sa- 
mi Państwu pomożemy. W ten 
sposób przyśpieszymy budowa- 


Większość chłopów deklaruje 
Często też chłopi 


Popisując listy subskrypcyjne chłopi podkreślają zna- 


zaopatrzenia wsi w artykuły 


przemysłowe do cełów produkcyjnych i komsumcyjnych, obsługi agronomicznej, prac melio- 
racyjnych, jak też i na polu kultury i oświaty. 


nie naszej Polski bez kapitali- | nica w woj. szczecińskim. — Kie 


stów i obszarników*. 

Duże wrażenie wywołuje na 
wsi świadomość, iż Rząd Lu- 
dowy liczy na szeroką pomoc 
wszystkich chłopów w wyko- 
naniu olbrzymich zadań Planu 
6-letniego. 

„Na robotnikach i chłopach 
oparł się nasz Rząd Ludowy — 
powiedział średniorolny chłop 
Józef Klimczak ze wsi Swob- 


dy przybyliśimy ta na Ziemie Za 
chodnie. Państwo pomogło nam 
i zbożem i pieniędzmi. Dzisiaj po 
trzeba Państwu pieniędzy na 
ncwe fabryki i kopalnie. które 
przecież dadzą wiecej węgla, e- 
nergii elektrycznej. żelaza rów- 
nież i nam rolnikom“, 

„Dobrze, że Państwo Ludowe 
zwraca się do nas o Poeżyczke 
— powiedział cb, Juraszek z 


Rządy USA, W. Brytanii i Francji dążą do zaostrzenia sytuacji w Europie 


Związek Radziecki bedzie nadal niezachwianie prowadził politykę 


zapobiegania wojnie i zachowania pokoju 
Oświadczenie min. Gromyko po zerwaniu konierencji w Paryżu 
przez przedstawicieli trzech mocarstw zachodnich 


21 czerwca na wstępnej konferencji zastępców ministrów spraw zagranicznych czterech mocarstw przedstawiciel ZSRR A. GROMYKO zło- 


żył następujące oświadczenie 


Delegacja radziecka już nie- 
jednokrotnie  stwierdzała, że 
przedstawiciele USA. Wielkiej 
Brytanii i Francji od początku 
pracy naszej konferencji wkro- 
czyli na drogę stwarzania wszel 


kiego rodzaju przeszkód, kom- 
plikujących osiągnięcie poro- 
zumienia co do tego, jakie 


kwestie rozpatrzyć winna Rada 
Ministrów Spraw  Zagranicz- 
nych. 


Rozmowy nasze trwały prze- 
szło trzy miesiące. Jednakże po 
mimo upływu tak długiego cza- 
su nie uzgodniono kwestii, pod- 
legających rozpatrzeniu przez 
Radę Ministrów. 


Przyczyny takiej sytuacji 
tkwią oczywiście nie w trudno- 
ści znalezienia doniosłych pro- 


blemów, od których rozwiąza- 
nia zależą losy pokoju i nie w 
trudności sformułowania tych 
czy innych punktów porządku 
dziennego. Przyczyny te tkwią 
w podstawach polityki USA, 
W. Brytanii i Francji. 

Rządy tych trzech mocarstw, 
zmuszone pod naciskiem opinii 
publicznej do wyrażenia zgody 
na wstępne rozmowy ze Związ- 


kiem Radzieckim, sprzeciwia- 
ły się przez cały czas pracy 
naszej konferencji włączeniu 


do porządku dziennego Rady 
Ministrów najważniejszych za- 
gadnień, związanych bezpośred- 
nio ze sprawą utrwalenia po- 
koju w Europie i polepszenia 
stosunków między USA, W. Bry 
tanią, Francją i Związkiem Ra- 
dzieckim. 


I. Rząd radziecki — inicjatorem zwołania Rady 
Ministrów Spraw Zagranicznych 


Wiadomo, że rząd radziecki 
już przed ośmiu miesiącami 
zwrócił się do rządów USA, 
W. Brytanii i Francji z propo- 
zycją niezwłocznego zwołania 
sesji Rady Ministrów Spraw 
Zagranicznych w celu omówie- 
nia sprawy wykonania poro- 
zumienia poczdamskiego o de- 
militaryzacji Niemiec. 

Czyniąc tę propozycję rząd 
radziecki wychodził z założe- 
nia, że rządy USA, W. Brytanii 
i Francji już od szeregu lat 
gwałcą brutalnie porozumie- 
nie poczdamskie o demilitary- 


zacji Niemiec i że sprawa de- | 


militaryzacji Niemiec ma do- 
niosłe- znaczenie dla zapewnie- 
nia pokoju i bezpieczeństwa w 
Europie 

Rządy USA, W. Brytanii i 
Francji potrzebowały aż czterech 
miesięcy, aby wyrazić gotowość 
przeprowadzenia samej tylko 
wstępnej konferencji dla przy- 
gotowania porządku dziennego 
sesji Rady Ministrów Spraw Za 
granicznych. Jak wiadomo, rzą- 
dy trzech mocarstw nalegały na 
rozszerzenie zakresu zagadnień 
podlegających rozpatrzeniu 
przez czterech ministrów, do- 
magając się, by ministrowie nie 


(tekst oświadczenia podajemyw skrócie): 


ograniczali się do omówienia je- 
dynie sprawy  demilitaryzacji 
Niemiec. 

Rząd radziecki zgodził się na 
propozycję rządów USA, W. 
Brytanii i Francji w sprawie roz 
szerzenia porządku dziennego, 
podkreślając oczywiście ponow- 
nie, że prowadzona przez trzy 
mocarstwa zachodnie polityka 
wskrzeszania militaryzmu nie- 
mieckiego nadaje szczególnie do 
niosłe znaczenie właśnie spra- 
wie wykonania porozumienia 
poczdamskiego o demilitaryzacji 
Niemiec i że sprawie tej należy 
zapewnić miejsce odpowiadają- 
ce jej znaczeniu. 

Na konferencji zastępców de- 

legacja radziecka zaproponowa- 
ła, by włączyć do porządku 
dziennego następujące zagadnie 
nia, mające wielkie znaczenie 
dla utrwalenia pokoju w Euro- 
pie i polepszenia stosunków mię 
dzy czterema mocarstwami: 
4 Wykonanie przez cztery mo. 
A carstwa porozumienia pocz 
damskiego o _ demilitaryzacji 
Niemiec i o niedopuszczeniu do 
remilitaryzacji Niemiec. 


6 Przyśpieszenie zawarcia trak 
ma tatu pokojowego z Niem- 
cami i odpowiednio do tego wy- 
cofanie wojsk okupacyjnych z 
Niemiec. 


3 Polepszenie sytuacji w Eu- 

ropie oraz niezwłoczne przy 
stąpienie do redukcji zbrojeń i 
sił zbrojnych czterech mocarstw 
— ZSRR, USA, W. Brytanii i 
Francji 


4 Pakt atlantycki i stworzenie 
: amerykańskich baz wojen- 
nych w Anglii, Norwegii. Islan- 
dii oraz w innych krajach Eu- 
ropy i Bliskiego Wschodu. 
5 Wykonanie traktatu poko- 
jowego z Włochami w czę- 
ści dotyczącej Triestu. 

Trzy mocarstwa, które pod- 
czas całej konferencji występo- 
wały jako jednolity blok prze- 
ciwstawiający się Związkowi Ra 
dzieckiemu, zaproponowały inny 
projekt porządku dziennego. 

Podczas gdy Zw. Radziecki 
zaproponował. abv ministrowie 
rozpatrzyli rzeczywiście donio- 
słe j palące problemy zapewnie- 


Rządy trzech mocarstw jesz- 
cze wyraźniej uiawniły swe sta- 
nowisko przy omawianiu innych 
doniosłych propozycii. wniesio- 
nych przez delegacje radziecką. 
Zaoponowaly one np. stanowczo 
przeciwko propozycji radziec- 
kiej .domagajacei się demili- 
taryzacji Niemiec i niedopusz- 
czania do ich  remilitaryzacji. 
starając się uniemożliwić wła- 
czenie tego punktu do porząd- 
ku dziennego. 

Kiedy zaś przedstawiciele 
trzech mocarstw zmuszeni byli 
wyrazić swą zgodę na włącze- 
nie odnośnego punktu do porzad 
ku dziennego, to stanowczo opo- 
nowali przeciwko wszelkiej 
wzmiance [o porozumieniu 
poczdamskim i naszemu sfor- 
mułowaniu ©  „niedopuszcze- 
niu do  remilitaryzacji Nie- 


|nia pokoju w Europie i polep- 
szenia sytuacji międzynarodo- 
wej, trzy mocarstwa bądź w o- 
góle pomineły w swych propo- 
zycjach szereg tych problemów, 
bądź też sformułowały wysu- 
niete przez nie sprawy w ten 
sposób. że samo już sformułowa- 
nie pomnicjszała ich znaczenie. 

Przedstawiciele trzech mo- 


carstw uporczywie  występo- 
wali przeciwko propozycji 
radzieckiej, aby w odpo- 
wiednim punkcie podkreślono 


wyraźnie konieczność przyspie- 
szenia zawarcia traktatu poko- 
jowega z Niermcami i koniecz- 
ność wycolania zgodnie z tym 
wojsk okupacyjnych z Niemiec. 


Sprawa demilitaryzacii Niemiec 


miec“. Uczynili oni to, cho- 
ciaż na konferencii poczdam- 
skiej rzady USA. W Brvtanii i 


Francji wspólnie z ZSRR zobo- 
wiązały się uroczyście przepro- 
wadzić całkowite rozbrojenie i 
demilitaryzacię Niemiec oraz nie 
dopuścić do odrodzenia milita- 
ryzmu niemieckiego. 

Dążąc do uzgodnienia porząd- 
ku dziennego. delegacia radzie- 
ckə zgodziła się na odpowiednia 
zmiane sformułowania tego run 
ktu bez wymienienia porozumie- 
nia poczdamskiego Mimo to de- 
legacje trzech mocarstw 
chciałv uznać. że punkt dotv- 
czący remilitaryzacii Niemiec zo 
stał całkowicie uzgodniony. wy- 
suwając żądanie. bv punkt ten 
umieszczono w porządku dzien- 

(Dokończenie na str. 4) 


nie į 


PEER Ruda w pow. racibor- 
skim. — Ja to tak rozumiem, że 
Rząd ma do pracujących chło- 
pów głębokie zaufanie. Pomo- 
żemy Rządowi jeszcze bardziej 
rozwinąć naszą gospodarkę na- 
rodową, a przez to wszystkim 
nam będzie lepiej“. 


„My. chlopi — bierzemy przy- 
kład z robotników. którzy tak 
cfiarnie pomagają Państwu“, 

Porywa chłopów wspaniała po 
stawa kłasy robotniczej. która 
jak zawsze, kiedy rotrzebny iest 
ogólny wysiłek. przoduje w o- 
fiarności. „My. chłopi — powie- 
dział ob. Konieczny ze wsi O- 
strówek. woj. łódzkie gospoda- 
rującv na 3 hektarach — powin- 
riśmv brać przykład z robotni- 
ków którzy tak ofiarnie poma- 
gaja Państwu“. 


Członkowie spółdzielni pro- 
dukeyjnych zdaja sobie dosko= 
nale sprawę z tego. że poma- 
gając Państwu we wzmacnianiu 
jego sił. pomagają jednocześnie 
w podnoszeniu dobrobytu i po- 

ziomu kulturalnego wsi. Tax 
myśli np. Jan Kozendra. czło 
nek spółdzielni produkcyjnej 
= w woj opol- 


skim, który subskrybując Po- 
życzkę powiedział: „Jestem 
przekonany, że każda złotów- 
ka. przeznaczona zostanie na 
wzmożenie gospodarki Polski a 
przez to na jeszcze bardziej do- 
statnie i kułturalne życie chło- 
pów“. 


12 gromad 
w pow. Rielsk Podlaski 
zakończyła subskrypcję 
już w dniu 20 czerwca 


| W pow aleksandrowskim. 
Iwno bydgoskie, pierwsi zakon- 
| czyli subskrypcje chłopi groma- 
dv Wólka om. Służewo, a w pO- 
j wiecie Tuchola pierwsza złoży- 
l ła podobny meldunek gmina 
Główki zamieszkana wvlaeznie 
prze- małoralnvych ch!enów. Wie 
kszość eremad pow _chełmiń- 
| skiego zakończvła 1uż subskrvp- 
cje Przadeuie tu eramada Jano- 
wn "em Dabrowa Chełmińska. 


W woj białostockim pierw- 
szeństwo w zakończeniu sub- 
skrvpe^t nrzvpadło *hłanom gro 
mad Kumelsk em Lachowo 
not Kutno. 12 gromad now. 
Bieisk Podlaski zakończyło sub- 
skrrncie już w dnin 20 tm 


VW wot bydgoskim średniorol- 
nę easnodarz ob Wisniewski z 
gromadv Rrążotyv pow Inowro- 
cetan zadeklarowało 650 zł za- 
miast nrzunadaiacych na iego 
euspodarstwo 500 zł Podobnie 
ma'r olny Jan Bron ze wsi Kra- 
|szew w now łódzE'm zadekla= 
E i wrłacił gotówką 300 zł 


zamiast 160 zł Również gotów- 
ka wpłacił zadeklarowane 300 zł 
mał: rolnv chłop Adam Urbań- 
Dow. 
krakowskie. 


czyk ze wsi Karniowice 
Chrzanów woi 


p 


O czeniem roku szkolnego wy 
niki naszej rocznej pracy orga- 
nizacyjnej, zastanawiałyśmy się, 
co nowego i cennego udało nam 
się wnieść do naszej pracy, o ja- 
kie nowe doświadczenia wzbo- 
gaciłyśmy się w tym roku. 


Nie o całej pracy organizacyj- 
nej, ale właśnie o.tych sprawach 
cennych i nowych chcemy opo- 
wiedzieć. 

Nowy — w wielu wypadkach 
był styl pracy organizacyjnej. W 


ubiegłym roku pracowałyśmy 
chaotycznie, od akcji do akcji. 
powierzchownie, nie oceniając 


swojej pracy i nie kontrolując 
wykonania. Dopiero w tym roku 
zaczęłyśmy planować swoją 
pracę. Zaczęłyśmy od planu rocz 
nego i kwartalnego. Później za- 
sadą stało się u nas robienie pla- 
nów miesięcznych, planowanie 
działalności organizacyjnej, szko 
lenia i spraw kulturalno-oświa- 
towych. Dzisiaj nie wyobraża- 
my sobie pracy organizacyjnej 
bez planu, i bez kontroli wyko- 
nania. 


A więc to. że nauczyłyśmy się 
pianować i kontrolować wyko- 
nanie uchwał ZS. że zasadą sta- 
ło się u nas składanie sprawoz= 
dań z pracy kół i organizacji 
masowych, że wprowadziłyśmy 
zasadę odpowiedzialności człon- 
kiń Zarządu ma poszczególne 
dziedziny pracy organizacyjnej 
— to właśnie uznajemy za jedną 
z rzeczy cennych i nowych na- 


szej pracy. Styl pracy, to jed-| 


nak nie tylko układanie kalen- 
darzyka zebrań. planów i kon- 
trola wykonania. 


Jest w naszej pracy jeszcze 
inna rzecz cenna i nowa. Okre- 
ślamy to po prostu — Zarząd 
Szkolny pracuje „bliżej ludzi'. 


Kiedyś kierowałyśmy pracą 
organizacyjną „w ogóle“ całymi 
kołami, całą szkolną organiza- 
cją zetempowską, nie za- 
stanawiając się nad tym, co 
myślą o naszej pracy członko- 
wie organizacji, nie wiedziały- 
śmy, jak żyją poza szkołą nasze 
uczennice, czy i jakie mają trud- 
ności. To odsuwało od nas nie- 
zorganizowanych i zorganizowa- 
nych. Dopiero w tym roku zro- 
zumiałyśmy, że kierować orga- 


nizacją, to znaczy kierować i; 


Stawińską z klasy 8 i Choj- 
nacką i Filipowicz z 9. 


MAWIAJĄC przed zakoń- ; 


0) 


Kierować — to znaczy poma- 
gać im, znać je, ich życie, zami- 
łowania i trudności. 


Kol. Stawińska — była uczen- 
nicą zdolną, ale leniwą. Nie 
chciała się uczyć, nie uznawała 
pomocy kolektywu, lekceważyła 
klasę — nie tylko sama źle się 
uczyła, ale i innym przeszkadza- 
ła na lekcjach. Wezwałyśmy ją 
na zebranie Zarządu Szkolne- 
go, wyjaśniłyśmy jej całą nie- 
właściwość i szkodliwość jej po- 
stępowania. Zorganizowałyśmy 
dla niej pomoc w nauce. Stosu- 
nek jej do nauki i do kolektywu 
zmienił się dziś radykalnie. 


Uczennica  niezorganizowana 
Chojnacka miała 5 ocen niedo- 
statecznych — pomogłyśmy jej 
w nauce i zaopiekowałyśmy się 
nią. Ona także zlikwidowała 
wszystkie oceny niedostateczne. 
Została członkiem ZMP i dzi- 
siaj aktywnie pracuje w organi- 
zacji. 

Kol. Filipowicz spóźniała się 
regularnie do szkoły i jej pomo- 
gła rozmowa z Zarządem Szkol- 
nym ZMP. 


To są drobne przykłady, Po- 
dobnych jednak  mogłybyśmy 
przytoczyć dziesiatki — najważ- 
niejsze w tym jednak jest to, że 
jeszcze w zeszłym roku, albo nie 
dostrzegłyśmy, że Stawińska 
czy Chojnacka potrzebują pomo- 
cy organizacji, aibo nie potrafi- 
łyśmy im pomóc. 


Dlatego też i to zaliczamy do 


cennych doświadczeń tego ro- 
ku. 
Dzięki tym metodom pracy 


wzrosło zaufanie rodziców do na 
szej organizacji. Zgłaszają się do 
Zarzadu Szkolnego ZMP ojcowie 
i matki uczennic z 
wpłynięcie na zmianę postępo- 
wania swoich dzieci, o pomoc w 
nauce itp. 


Ten bezpośredni kontakt z ro- 
dzicami starałyśmy się utrzymy- 
wać, odwiedzając w domu u- 
czennice, co do których zacho- 
wania czy nauki miałyśmy wąt- 
pliwości. 

Ten kontakt z rodzicami zali- 
czamy również do rzeczy cen- 
nych i nowych w naszej tego- 
rocznej pracy organizacyjnej. 

Wymieniamy tutaj tylko te 
doświadczenia, które zdobyły- 
śmy w bieżącym roku szkolnym. 

Poza tym jeszcze poprawiała 
się znacznie nasza praca szko- 


prośbą o | 


ZENNE:s NOWE 


W NASZEJ PRACY 
ORGANIZACYJNEJ 


leniowa, mniej jest w tej pra- 
cy długich, często nudnych re- 
feratów, a więcej pogadanek, 
urozmaiconych śpiewem, wier- 
szami, wspólnymi wycieczkami 
do kina lub teatru. Zanika w 
naszej szkole drobnomieszczań- 
ski, a często  kosmopolityczny 
styl życia, ekscentryczne stroje 
i fryzury, „modne“ tańce. Przy- 
czyniły się do tego znacznie na- 
sze zetempowskie wieczornice, 
rczśpiewane i radosne, pełne ży- 
cia i humoru, przyczyniła się do 
tego nasza praca wyjaśniająca. 

Rosną w pracy kolektywy ze- 
tempowskie, które stawiają 
przed sobą coraz Śmielsze i trud- 
niejsze zadania zastępują 
dawne „paczki“ pseudokoleżeń- 
skie. 

Ważnym zagadnieniem, jakim 
żyła w tym roku nasza organiza- 
cja ZMP-owska, było bowiem 
stworzenie kolektywu szkolne- 
go i wytworzenie atmosfery 
prawdziwej przyjaźni pomiędzy 
koleżankami. Za przykład mogą 
służyć koleżanki z klasy VIIla 
Jodkowska i Urbańska. Obie są 
członkiniami ZMP, a mimo to 
często się kłóciły. Doszłyśmy do 
wniosku, że i w takie sprawy 
Zarząd Szkolny powinien wglą- 
dać. Mówiłyśmy z nimi o ZMP- 
owskiej moralności, o pięknie 
przyjaźni. Dziś koleżanki te po- 
magają sobie w nauce i pracy 
organizacyjnej. 

W klasie Xb jeszcze w ubie- 
głym roku szkolnym było kilka 
antagonistycznych grup. Koło 
ZMP-owskie doprowadziło tam 
do powstania dobrego kolekty- 
wu. 


Z roku na rok poprawia się! 


praca naszej zetempowskiej or- 
ganizacji. Kończąc ten rok mo- 


izemy stwierdzić, że mimo po-, 
pelnianych przez nas błedów, są 


w naszej pracy rzeczy cenne i 
nowe. 


Chcemy jeszcze dodać, że nie; 
miałybyśmy tych osiągnieć. gdy- | 


by nie poważna, stała pomoc 
Podstawowej Organizacji Par- 
tyjnej w naszej szkole. Sekretarz 
Organizacji tow. Marciniakowa 
bywała stale na zebraniach na- 
szego Zarządu, wskazywała nam 
na błędy i uczyła nas, jak — 
czasem jedną tylko serdeczną 
rozmową — można dotrzeć do 
człowieka i wpłynąć na jego 
zmianę. 


DANUTA WAJNSZTOK 


Przew. Zarządu Szkolnego ZMP przy 
XVI Lic. Ogólnokszt. w Łodzi. 


WJAKI SPOSÓB ZMP-owska ORGANIZACJA 


w zakładzie pracy 


zaopiekuje się absolwentami szkół zawodowych 


Zadaniem każdego członka or- 
ganizacji młodzieżowej oraz Za- 
rządu Koła na zakładzie pracy 
jest bezpośrednia ciągła opieka 
nad kolegami świeżo przybyłymmi 


do zakładu ze szkół zawodo- 
wych. 
Nasze koło ZMP przy Za- 


kładach Wytwórczych Sprzętu 
Instalacyjnego w Bydgoszczy 
żywo interesuje się tym zagad- 
nieniem Opowiem, jakimi meto- 
dami posługujemy się dla spro- 
stania temu zadaniu oraz jakie 
mamy plany na przyszłość. 


Zarząd Koła oraz członkowie 
otoczyli opieką kolegów z gimna 
zjum przyfabrycznego i służyli 
im w czasie zdobywania prakty- 
ki w działach fabrycznych rada- 
mi i pomoca podczas poznawa- 
nia urządzeń produkcyjnych. 


Roztoczyliśmy także opiekę 
nad absolwentami tegoż gimna- 
zjum dopilnowując przydziela- 
nia im przez majstrów pracy, na 
której moga się oni nauczyć cze 
goś i zrobić coś. Wciągnęliśmy 
ich do młodzieżowej sekcji przy 
Klubie Techniki i Racjonalizacji 
a także do współzawodnictwa 
pracy w brygadach na terenie 
zakładu. 


Większość z kolegów absolwen 
tów to samodzielni pracownicy 
narzędziowni i działów produk- 
cyjnych. Z młodych techników 
dyrekcja zakładu stworzyła Biu 
ro Techniczne. Wszyscy ©- 
mi są członkami ZMP i 
służą już obecnie radą mło- 
| dzieżowcom nie posiadają- 
| cym tak dużego zasobu wiedzy 
| teoretycznej. Dzięki właściwemu 
| wykorzystaniu ich pracy przez 
zakład niektórzy z absolwentów 
gimnazjum są już starszymi kon 
struktorami i kierownikami sek- 
cji oraz oddziałów. Urosła 
ilość młodzieżowych projektów 
racjonalizatorskich. które przy- 
niosły poważne oszczędności. 

Obecnie w związku z zakoń- 
czeniem roku szkolnego przyj- 
| miemy w nasze szeregi zastępy 
nowych kolegów - absolwentów 
szkół technicznych i zawodo- 
wych W związku z tym przygo- 
towujemy już teraz organizację 
do wprowadzenia nowych ko- 
legów w zagadnienia produkcyj 
ne zakładu Potrafiliśmy przeko 
nać o słuszności naszej organi- 
zacji dziesiątki nowych członków 
i obecnie przeważająca ilość 
młodzieży jest w organizacji 
młodzieżowej, potrafimy też 
szybko wciągnąć do współpracy i 


przyjść z pomocą nowym kole- 
gom. Postaramy się wpłynąć na 
przydzielenie im pracy odpowia 
dającej ich kwalifikacjom. Zba- 
damy ich warunki bytowe i jeśli 
będzie trzeba będziemy w Ra- 
dzie Zakładowej starać się o ich 
polepszenie. A przede wszyst- 
kim zapoznamy naszych kole- 
gów z załogą, jej życiem i pro- 
dukcją. Będziemy chcieli .wy- 
mieniać nasze doświadczenie i 
ich wiedzę. Będziemy organizo- 
wać pogadanki na tematy pro- 
dukcyjne w Klubie Techniki i 
Racjonalizacji, organizować wie- 
czorki zapoznawcze oraz kursy 
specjalne dotyczące specjalizacji 
na danych działach. Będą tu- 
taj wykładowcami nasi młodzie- 
żowcy oraz inżynierowie z za- 
kładu. Założymy z naszymi no- 
wymi kolegami wspólną szkołę 
przodowników pracy, w której 
będziemy się uczyć, jak praco- 
wać, jak zwalczać wąskie gardła 
produkcji, jak tworzyć lepsze 
warunki pracy dla realizacji 
wielkich zadań Planu 6-letniego 
— Planu budowy podstaw socja- 
lizmu w Polsce Ludowej. 


FR. HOFBANER 
ezl. Zarządu ZMP przy Zakładach 


wytwórczych Sprzętu instalacyjnego 


w Rydgosaczy. 


kończył się rok szkolny. 
I już teraz można stwierdzić, że charakterystyczny dla tego 
roku szkolnego był poważny wzrost poziomu wiedzy, poważne 

pogłębienie świadomości politycznej młodzieży szkolnej. 
Wnioskować to można choćby z przebiegu egzaminów matu- 
ralnych i egzaminów do szkół średnich, z ocen na ostatni okres 
a przede wszystkim z świadomego i pełnego zapału stosunku uczniów do 


nauki w ciągu całego roku szkolnego. 


Ten znaczny postęp — o charakterze już nie tylko ilościowym, ale jako- 
ściowym — w wychowaniu nowego człowieką jest wynikiem coraz lepszej 
pracy naszej ludowej szkały, ZMP-owskiej organizacji w szkole. 

Organizacja ZMP-owska w szkołach postawiła przed sobą jako główne 
zadanie walkę o wyniki w nauce i potrafiła tę walkę toczyć z powodzeniem, 
przełamując niemałe opory i trudności. Potrafiła w tym roku lepiej wcią- 
gnąć do wielkiej walki o wiedzę szerokie masy młodzieży niezorganizowa- 


nej, stworzyć w szkole atmosferę głębszego pojmowania nauki jako wiel- 
kiego i pełnego radości obowiązku społecznego. Organizacja stosowała 


w swej pracy nowe metody i formy pomocy w zdobywaniu wiedzy i przy- 
ciąganiu młodzieży do wiedzy. Te nowe formy powstawały stopniowo. 
Z niektórych rezygnowano — bo nie wytrzymywały próby życia, niektóre 


Wielkiej pracy dokonali nasi ludowt nauczyciele, 


nego. 


pozostały jako trwały dorobek I oparcie dla tworzenia dalszych, 
lepszych form tej pracy. 

W procencie bardzo dobrych ocen przy końcu roku, w rozumnych, doj- 
rzałych odpowiedziach egzaminacyjnych, w tysiącach fachowych i ideowych 
ludzi, którzy opuszczają dziś szkoły — tkwi praca ZMP — w której było 
jeszcze dużo niedociągnięć i braków, ale było również i sporo sukcesów. 


coraz 


a zwłaszcza młodzi 


nauczyciele — wychówankowie szkół pedagogicznych Polski Ludowej — 
wychowankowie ZMP, którzy co roku zasilają kadry wychowawców dzieci 
t młodzieży wnosząc z sobą do klas głębokie umiłowanie zawodu, nowe, 
twórcze metody pracy, głęboką ideowość t entuzjazm. 

Praca ZMP i nauczyciela leży u podstaw osiągnięć bieżącego roku szkol- 


Zamieszczamy poniżej artykuły, w których nasi koledzy starają się opi- 
sać tę swoją wielką pracę na własnym małym odcinku. 

Skończył się rok szkolny. 

A praca organizacji i szkoły nie kończy ste. Trwać będzie przez wakacje, 
trwać będzie w nowym roku szkolnym — jeszcze trudniejsza, jeszcze wię- 
ksza i jeszcze piękniejsze, dająca wyniki. 


Stanisława Wójcik 


kierownik szkoły podst. w Czudźcu, woj. 


p rzed wszystkimi szkołami w 

Polsce stanęły w roku szkol 
nym 1950-1951 nowe — bardzo 
poważne zadania. Jak te zada- 


nia wykomywała nasza szkoła, 
jak my, nauczyciele, pomogliś- 
my dzieciom w zdobywaniu wie 
dzy, jak przygotowaliśmy je do 
przyszłej pracy, do wykonywa- 
nia przyszłych, wielkich zadań? 
Oto pytanie, na które w tym 
artykule chcemy odpowiedziec. 

Zasadniczą metodą naszej pra 
cy wychowawczej była metoda 
indywidualnego podejścia do 
każdego ucznia. Kiedy dziecko 
spóźniało się do szkoły, nie od- 
rabiało lekcji czy źle się zacho- 
wywało — staraliśmy się zbadać 
przyczyny takiego postępowa- 
nia, a w razie potrzeby pomóc 
dziecku w ich zlikwidowaniu. 

Jakie wyniki dało takie po- 
stępowanie, postaramy się odpo- 
wiedzieć na podstawie przykła- 
dów: 

Wychowawca klasy VII zau- 
ważył, że jeden z jego uczniów 
— Kania opuszcza się w nauce, 
spóźnia do szkoły, nie odrabia 
lekcji Po każdym takim wy- 
czynie przynosił w dzienniczku 
usprawiedliwienie podpisane 
przez matkę. Sprawa zdawało- 
by się prosta i nauczyciel nie 
ma tu czego się doszukiwać, ale 
wychowawcy temu wydawało 
się, że usprawiedliwienia te są 
nieuzasadnione, że chłopak nie 
powinien opuszczać lekcji. 

Po skończonych lekcjach pod- 


szedł on do chłopca, zaczął 
z. nim serdecznie rozma- 
wiać i zapytał o przyczyny 


złej nauki. Wtedy okazało się, 
że matka nie daje mu się uczyć, 
nie kupuje nafty do lampy. bi- 
je go i pędzi do pracy w polu 
mimo, że praca ta nie jest ko- 
nieczna. 

Teraz przyczyny złej nauki 
Kani były już dla nauczyciela 
zrozumiałe. Wezwał do siebie 
matkę i wyjaśnił jej niesłusz- 
ność takiego postępowania. 

Dziś dzięki temu, że nauczy- 
ciel nie postąpił bezdusznie, że 
starał się pomóc uczniowi, Ka- 
nia jest jednym z lepszych ucz- 
niów w klasie. 

Ale bywają i Inne wypadki, 
kiedy uczniowie z lenistwa i 
własnej niedbałości opuszczają 
się w nauce. Za przykład może 
tu służyć uczeń klasy III Szeli- 
ga, który chodząc na wagary u- 
rządzał sobie w lesie polowania 
na ptaki, a co więcej — prze- 
bywając w klasie kradł kole- 


kieleckie 


Czesław Ożóg 
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Kazimierz Zacharski 


R 


„Waszym powołaniem jest walczyć o pokój i Plan 6-letni, kształtując dusze 


młodzieży i korzystając z potężnego oręża nauki i wiedzy. Pod sztandarem nau- 


ki i wiedzy, postępu i socjalizmu wychowujcie, umacniajcie milionowe szeregi 


polskiej młodzieży. 


(Z przemówienia tow. B. BIERUTA na III Zjeździe ZNP) 


gom różne drobne przedmioty. 
Wszelkie próby rodziców wy- 
prowadzenia go z tej drogi nie 
dawały wyników do czasu kie- 
dy sprawą tą zajął się wycho- 
wawca klasy. Zaczął on z chłop 
cem często rozmawiać, zainte- 
resował go ciekawymi książka- 
mi i wreszcie pewnego razu za- 
pytał go o przyczyny złej nau- 
ki i zachowania. W ostrych sło- 
wach powiedział mu o opinii, ja 
ką sobie wyrabia w całej wsi i 
wykazał chłopcu  niekoleżeń- 
skość jego postępowania. Chło- 
pak rozpłakał się i uciekł. 


Rozmowa z nauczycielem mu- 
siała jednak Szelidze mocno tra 
fić do serca, gdyż nazajutrz pod 
czas lekcji poprosił o głos i nie 
udolnie, po dziecięcemu skryty- 
kował swoje postępowanie i wo 
bec całej klasy zobowiązał się 
do poprawienia swej nauki i za- 
chowania. Ale nie od razu po 
tym Szeliga stał się dobrym ucz 
niem. Początkowo jeszcze od 
czasu do czasu pozwalał sobie 
na pewne wybryki, aż koledzy 
podczas narady produkcyjnej w 
klasie mocno go skrytykowali i 
przypomnieli mu jego zobowią- 
zanie. Obecnie Szeliga nie tyl- 
ko nie kradnie, ale dobrze się 
uczy i jest gwarancja. że przej- 
dzie do następnej klasy. 

Przytoczone tu wypadki do- 
wodzą, że w przyczyny złej nau 
ki, czy złego zachowamia się 
ucznia trzeba wnikać, trzeba mu 
pomagać i otoczyć go troskliwą 
opieką. Dowodzą one dalej, że 
żadnemu wychowawcy, jeśli 
chce on osiągnąć dobre wyniki 
w swej pracy, nie wolno pod- 
chodzić do dzieci bezdusznie i— 
idąc po linii najmniejszego 9- 
poru — stawiać uczniom nije- 
wywiązującym się ze swych o- 
bowiązków stopni niedostatecz- 
nych. 

Nie znaczy to bynajmniej, że- 
by nauczyciel miał w stosunku 
do przewinień swych wycho- 
wanków być pobłażliwy, ale 
chodzi o to, aby nauczyciel wni 
kał w przyczyny złego postępo- 
wania swoich uczniów i przy 
wymiarze kary brał pod uwagę 
jak wpłynie ona na psychikę 
dziecka, jak pomoże mu w zwał 
czaniu swoich błędów. 

Oczywiście wypadki Szeligi I 
Kani dotyczą uczniów zdolnych, 
którzy w krótkim czasie potra- 
fili nadrobić zaległości. 

Ale jest jeszcze druga spra- 
wa, a mianowicie pomoc dzie- 
ciom mało uzdolnionym. Są w 
młodszych klasach dzieci, któ- 


rym np. nauka czytania przy- 
chodzi bardzo trudno. Natural- 
nie i tym dzieciom należy po- 
móc, a nie pozostawiać ich sa- 
mym sobie. Nasza metoda po- 
mocy tym dzieciom — to prze- 
de wszystkim podsuwanie im 
do czytania ciekawych bajek, 
których treść bardzo je inte- 
resuje i dlatego z wielkim zapa- 
łem uczą się czytać. 

Dużą pomoc dzieciom mniej 
uzdolnionym niosą również zor- 
Banizowane przez drużynę har- 
cerską kółka samopomocy. Pra- 
ca w nich odbywa się w ten spo 
sób, że jeden uczeń zdolniejszy 
pomaga dwóm słabszym. Praca 
kółek jest systematycznie kon- 
trolowana i dlatego daje dobre 
wyniki. 

W programie prawie każdej z 
klas przewidziana jest dosyć du 
ża lektura nadobowiązkowa. A- 
by dzieci zainteresować książ- 
kami, zorganizowaliśmy przy 
pomocy harcerzy kółka czytel- 
nicze. W kółkach tych często po 
iekcjach czytamy ciekawe ksią- 
żki. Budzi to wśród dzieci duże 
zainteresowanie. 

Dużo uwagi poświęciliśmy 
również pracy uświadamiająco- 
politycznej. O przemianach za- 
chodzących w naszym kraju sta 
ramy się mówić dzieciom nie w 
napuszonych frazesach, bo wte- 
dy nie zrozumiałyby tego i tym 
samym sprawy te byłyby im ob- 
ce, ale na podstawie prostych 
przykładów z naszego otoczenia 
wyjaśniamy im sens przemian 
zachodzących w naszej Ojczyż- 
nie. Pracy tej staramy się nie 
oddzielać od całości procesu na- 
uczania. Jest ona częścią skła- 
dową każdej lekcji I tak np. 
mówiąc o rodzajach gleby wspo 
minamy, że suche ziemie moż- 
na użyźniać, mówimy o tym, 
jak to robi Związek Radziecki. 
Mówimy o tym, że wielkość 
plonów z ziemi zależy również 
od narzędzi i warunków, w ja- 
"kich jest ona obrabiana. Wyja- 
śniamy dzieciom, że chłop. któ- 
ry ma małe poletko nie może 
tej ziemi dobrze obrobić, że naj 
większe plony można zebrać 
tam, gdzie pole jest duże i moż- 
na je uprawiać maszynami 
Wskazujemy na przykłady koi- 
chozów w Związku Radzieckim. 
które osiągają wspaniałe zbio- 
ry. 


Ważną częścią pracy politycz- 
nej jest bieżąca informacja o 
wydarzeniach w kraju i zagra- 
nicą. Do tej pracy używamy 
przede wszystkim materiałów z 


gazet codziennych. Gazeta w 
naszej szkole jest traktowana 
na równi z podręcznikiem, a na 
takich lekcjach jak historia, ge- 
ografia, nauka o Polsce Współ- 
czesnej — odgrywa rolę zasad- 
miczą. - Toteż nic dziwnego, że 
gazeta jest teraz nierozłącznym 
towarzyszem dzieci. 


Zdarza się jeszcze, że dzieci 
„podpowiadają“ 1 „ściągają“. 
Tym sprawom wydaliśmy ostrą 
walkę. Uczniowi, który podpo- 
wiada, grozi nie tylko stopień 
niedostateczny. Przede wszyst- 
kim tłumaczymy mu zły sens 
takiego postępowania i to, że 
robi on tym krzywdę swoim ko- 
legom. Chociaż te wypadki zda- 
rzają się jeszcze czasem, są one 
coraz rzadsze. 

W pracy naszej wprowadzili- 
śmy jeszcze jedną inowację, a 
mianowicie do każdego dzienn:- 
ka są włączone specjalne karty. 
na których nauczyciel prowadzą 
cy w danej klasie lekcje wpi- 
suje swoje uwagi o zachowaniu 
i nauce poszczególnych ucz- 
niów. Pomaga to wychowawcy 
klasy, który wie, jak jego ucz- 
niowie zachowują się na innych 
lekcjach, z jakich przedmiotów 


YCZY 
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są słabsi i w czym im trzeba 
pomóc. 

Prowadząc lekcję staramy się, 
aby była ona jak najbardziej 
urozmaicona i ciekawa. Chociaż 
szkoła nasza pracuje w bardzo 
ciężkich warunkach i nie ma 
żadnych pracowni, staramy się 
lekcje uatrakcyjnić ćwiczenia- 
mi praktycznymi. W lekcjach 
przyrody dużą pomoc stanowi 
„ogródek miczurinowski*, który 
założyliśmy przy szkole. Na pod 
stawie prac w tym ogródku 
wykazujemy dzieciom, że przy- 
rodę można zmienić, że trzeba 
ją ujarzmić i kierować nią tak, 
aby dawała człowiekowi jak 
największe korzyści. 

Uważaliśmy również, że w 
dzieciach od pierwszych lat ich 
życia trzeba wyrabiać rzetelny 
stosunek do pracy i zapoznawać 
je z nią. Dlatego dużo uwagi 
poświęciliśmy pracom społecz- 
nie użytecznym. I tu mamy już 
pewne 'osiągnięcia. Dzieci zbie- 
rają złom, odpadki i pracują w 
ogródku. Za pieniądze zarobio= 
ne na zbiórce złomu kupiły so- 
bie piłki do gry i skakanki do 
gimnastyki. 

Zbliża sie koniec roku szkol- 
nego i reasumując naszą cało- 
roczną pracę możemy powie- 
dzieć, że pomimo jeszcze wielu 
niedociągnięć i braków, dzięki 
trosce jaką otaczaliśmy naszych 
uczniów. dzieki pomocy, jaką 
staraliśmy sie im zawsze dać — 
większość uczniów naszej szko- 
ły przejdzie do następnych klas 
z dobrze opanowanym materia- 
łem, przygotowana do dalszej 
nauki, do życia i pracy w szkol 
nym. a potem szerszym kolek- 
tywie. 


Skończyły się dni wytężonej 
młodzieży opuszcza na 2 miesiące mury szkolne, aby roz- 
począć zasłużony odpoczynek, aby nabrać sił do dalszej prą 
cy i nauki. 


nauki. Dziesiątki tysięcy 


Chłopi! Podpisuj 
dopomożemy w rozbudowie gospodark 
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STANISŁAWA WEDLER 
pracownica PSS w Głogowie 


„Uwazam. że każda dobra 
Polka podpisze się na liście sub- 
skrypcyjnej. Aby szybciej po- 
stępowała budowa nowych fa- 
bryk i miast, aby potężniał nasz 
kraj pożyczam Państwu zarobek 
25 dni mojej pracy. 


erare 
-r-r r- 


o Pożyczce 


KAZIMIERZ GILCZANOWSKI 
traktorzysta z POM 235 w Gło- 
gowie 


„Chcę być w pierwszym sze- 
regu obywateli, którzy pomog- 
li Państwu, subskrybując Po- 
życzkę. Dla rozwoju potęgi Pol- 
ski Ludowej i dla wzmocnienia 
sił obozu pokoju przeznaczam 
15 dni mojej pracy, czyli 705 zł. 


2 głębokim zrozumieniem i ofiarnością 
pożycza Państwu swe zarobki 
młodzież wiejska 


(Korespondencja własna) 


U roczyste, przedterminowe za- 
kończenie remontu snopo- 
wiązałek i maszyn rolniczych 
zbiegło się w POM-ie Ocieszyn, 
p-ta Oborniki Wlkp. z drugą u- 
roczystością: z subskrybowa- 
niem Narodowej Pożyczki Roz- 
woju Sii Polski. Ze zrozumie- 
niem ważności chwili deklaro- 
wali swe roboczodniówki trak- 
torzyści, brygadziści, mechanicy 
— cała załoga POM-u. 

— Deklarując nasze zarobki 
ra Narodową Pożyczkę — mó- 
wił ZMP-owiec, czołowy bryga- 
dzista STEFAN KARAŚ — sta- 
jemy się współbudowniczymi 
naszych nowych hut i kopalń, 
naszego socjalistycznego prze- 
mysłu, stajemy się współbudo- 
wniczymi nowych domów dla 
robotników i chłopów, nowych 


żłobków, nowych POM-ów, no- 
wych świetlic i szkół dla pol- 
skiej wsi. 
Koresp. 
JERZY FRĄCKOWIAK 


odpisywanie Pożyczki za- 

kończyła spółdzielnia pro- 
dukcyjna Rabień, gr. Krzywice 
już 19 bm. wzywając wszyst- 
kie spółdzielnie produkcyjne w 
woj. łódzkim do jak najszybsze- 
go zakończenia akcji. (pil) 


łodzież PGR Chyrzów (woj. 
Kraków) zadeklarowała po 
życzyć Państwu 40.000 zł. Tak- 
że młodzież pierwsza rozpoczęła 
subskrypcję Pożyczki w Gmin- 
nej Spółdzielni w Ruszczy. Po- 


życzkę subskrybowało tu 54 
pracowników, dając 14 do 17 
roboczodniówek. (gaj.) 


„W PGR Garzyn 
subskrybujemy Pożyczkę 


w imię szczęścia i dobrobytu narodu“ 


(Korespondencja własna) 


O rozpisaniu Narodowej Po- 
życzki Rozwoju Sił Polski dowie 
dzieli się robotnicy rolni PGR 
Garzyn, pow. Leszno wieczo- 
rem. Gdy wracali z pracy powi 
tały ich już z daleka porozle- 
piane w całej wsi afisze z te- 
kstem Uchwały rządowej. 

Przed afiszami zbierały się co 
chwila nowe grupki ludzi. Dys- 
kutowali, komentowali. 

— A no, słusznie — mówił ro 
botnik Stefan Bińkowski. 
Musimy uniezależnić się od do- 
staw z krajów kapitalistycz- 
nych. 

Na drugi dzień, w czasie prze- 
rwy południowej biuro Gospo- 
darstwa zapełniło się ludźmi. 
Przyszli oni spytać dyrektora 
Zespołu o warunki wpłaty Po- 
życzki, o terminy, o to gdzie i 
kiedy można składać swe pod- 
pisy. Tego samego dnia w PGR 
Garzyn odbyło się zebranie. 
Przyszli wszyscy — jak jeden: 
młodzież, kobiety, mężczyźni. 

Wolno i wyraźnie czyta zebra 
nym słowa premiera Cyrankie- 

cza kierownik PGR-u. Twa- 


rze słuchających są skupione i 
uważne. 

Potem dyskusja i zobowiąza- 
nia. 

— Kto prędko daje, ten dwa 
razy daje — mówi rvbotnik Jó- 
zef Mika. — Jako pierwszy z0- 
bowiązuję sie spłacić Pożyczkę 
nie w dziewięciu, lecz w sześciu 
ratach. 

Za przykładem ob. Miki po- 
szła większość zebranych. Sía- 
nisława Antonia mówi przy 
tym: 

— My, w PGR Garzyn sub- 
skrybujemy Pożyczkę dlatego, 
że kochamy naszą ojczyznę. Dla- 
tego, że cieszymy się ze wszyst- 
kich osiągnięć naszego Ludowe- 
go Państwa, które 
obóz pokoju. W PGR Garzyn 
subskrybujemy Pożyczkę w imię 
szczęścia i dobrobytu narodu. 

Pożyczkę podpisali wszyscy 
robotnicy i pracownicy biurowi 
PGR-u. 

Korespondent 
W. KLIMCZAK 
Poznań 


Podpisaniem Pożyczki 
dziekujemy państwu 


za naukę zawodu i opiekę 
- mówią dziewczęta z SPP 


Ogłoszenie Narodowej Pożycz- 
ki Rozwoju Sił Polski znalazło 
żywy oddźwięk również w łódz- 
kich szkołach i internatach SPP. 
Młode uczennice SPP, dziewiar- 
ki i włókniarki, z zapałem od- 
dają swoje oszczędności i dni 
pracy. . 

Młoda dziewiarka z interna- 
tu SPP przy ul. Kilińskiego. 
kol. Teresa Pekowska, nie od 
razu zrozumiała cel Pożyczki. 
Dopiero. gdy członkowie Zarzą- 
du ZMP wvżłumaczyli jej, na 
co zużyte zostaną pieniądze za- 
dekłarowane przez nią, już w 
pierwszym dniu subskrybowała 
9 dni swej pracy, oświadczając: 
„Pomyślałam o tym, że gdy bez 
rodziców przybyłam do Łodzi, 
państwa otoczyło mnie opieką. 
dajac mi miejsce w internacie i 
możiiwość nauki zawodu. Dzię- 
zi temu jestem dzisiaj wykwa- 
lifikowaną dziewiarką, zarabiam 
dobrze W sierpniu opuszczę in- 
ternat i stane się samodzielną. 
Deklaruję udział w Pożyczce, bo 
przecież pieniądze. które poży- 
czam państwu. pójdą także 
na budowe  internatów i 
szkół w których młodzież tak 
jak in hedzie uczvła się zawo- 
du. Niech mój wkład w sub- 


Pożyczki 
wyrazem 
za wy- 


skrypcję Narodowej 
będzie jednocześnie 
wdzięczności państwu 
uczenie mnie zawodu”. 


Kol. Rozalia Labus z inter- 
natu SPP przy ul. Daszyńskie- 
go pożyczyła państwu 18 dni 
swego zarobku. Jej słowa są 
proste: 


„Cieszę się, że mogę pomóc 
państwu — mówi. — Trzeba je- 
szcze wiele budować nowych 
fabryk i domów, dlatego daję 
z radością, bo wiem, że nasze 
pieniądze wrócą do nas w po- 
staci nowych inwestycji. Gdy 
patrzę jak szybko powstają u 
nas coraz to nowe budowie, to 
nie żal mi jest ograniczyć tro- 
chę własne przyjemności, by 
pomóc państwu.“ 


„Robiłam małe oszczędności, 
by kupić za nie nową sukienkę 
czy buty — mówi SPP-ówka, 
kol. Czesława Szkutnik — ale 
mogę z tym poczekać, bo prze- 
cież w internacie nie potrzebuję 
tego koniecznie, Dałam więc 
państwu 19 dni mojej pracy. by 
pomóc w szybkiej rozbudowie 
kraju, a sukienkę zdążę sobie 
kupi, bo przecież nie zarabiam 
źle“, 

T. SZCZEPAŃSKI 
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| małasta. jak Nowa Huta 
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Narodowa Pożyczka Rozwoju Sil Polski 


NA OLBRZYMIM FRONCIE 


„budownictwa mieszkaniowego 


Mieszkasz, powiedzmy w 
Warszawie. Na własze oczy 
«widzisz co dzień jak rosną 
raury nowych budynków mie- 
szkaniowych na MDM-ie, Mi- 
luwie, Młynowie Muranowie. 
Widziałeś powstewanie nowe- 
go osiedla na Mariensztacie. 
FPojechałeś do kolegów na Mo- 
kotów. Nie byłaś tam przez 
parę tygodni. I teraz z trudem 
Gdnajdujesz dom. w którym 
mieszka Twój przyjac.el. Ileż 
tu nowych budynków wznie- 
siono przez ten krótki czas! 

Wyjeęchałeś na wczasy spot- 
kałeś tam rówieś::ików z Kra- 
kowa, Śląska. Gdańska czy 
Łodzi. Już po kilku dniach po- 
znaliście się ze sobą | rozma- 
wiacie jak stary znajemi o 
wielu interesujących Was spra 
wach. Jednego wieczoru 
wspomniałeś o rozbudowie 
Warszawy. A Twoi koledzy w 
odpowiedzi zaczęli Ci wymie- 
niać, jak to powstają nowe 
osiedła robotnicze na Śląsku, 
rozbudowują sie Grzeyorzki w 
Krakowie, dźwiga się z ruin 
śródmieście Gdańska rosną 
mury budynków rnieszi.alnych, 
przeznaczonych dla pracowni- 
ków nowego kombinatu w 
Piotrkowie. O Nowej Hucie i 
Newych Tychact słyszeliście 
już dawniej wszyscy. 

I wtedy uprzytamniasz so- 
bie, że w całym kraju w mia- 
stach i osiedlach idzie wielka 
praca. Buduje se mieszkania, 
żłobki. przedszkola. szkciv., do- 
niy kultury, pralnie, łaźnie i 
urządzenia sportowe. Więcej — 
powstają nowe. kompletne 
miasta i osiedla. w miejscach, 
gdzie jeszcze do niedawna roz- 
pcścierały się łany zboża. czy 
też ziemniaczane pola. 

Premier Cyrankiewicz prze- 
mawiając przez radio w dniu 
ogłoszenia Narodowej I'cżycz- 
ki Rozbudowy Sił Polski, tak 
mówił m. in.: „Rośnie nasz 
przemysł a wraz z nim wzra- 
sta w szybkim tempie ludność 
miast. Powstają całe nowe 
czy 
Nowe Tychy. A w starych ro- 
sną nowe dzielnice, nowe ©0- 
siedla, nowe ulice. nowe do- 
my. Trzeba dziesiątków tysię- 
cy nowych mieszkań i buduje- 
niy te mieszkania. Trzeba u- 
jepszyć komunikację miejską. 
wodociągi i kanalizacje, oświe- 


tlenie i ogrzewanie. Trzeba 
nowych urządzer socjalnych, 
zlobków. szpitalł Trzeba no- 


wych urządzeń kulturainych, 
trzeba nowych urządzeń spor- 
towych i wypoczynkowych. 
Budujemy je coraz to w szyb- 
szym tempie, ale i te tempo 
trzeba zwiększyć a na to trze- 
ha wiekszych Środków finan- 
suwych. Dostarczy ich Naro- 
dowa Pożyczka Rozwcju Sił 
Polski.“ 

Widzisz z tego. jak wielką 
wagę przywiązuie nasz Rząd 
do sprawy budownictwa mie- 
szkaniowego i związanych z 
nim urządzeń. 

I w tej dziedzinie raszego 
społecznego życie robimy wie- 


le. Od chwili wvzwolenia od- 
budowaliśmy olbrzymia ilość 
zriszczonych domów i wybu- 


dowałiśmy również mnostwo 
nowych. 
Abyś łatwiej zrozumiał o- 


mom tego budcwnictwa. za- 
stanów się chwilę nad kilko- 
ma cyframi. 

Po rozgromieniu faszystow- 
skiego najeźdźcy, kiedy przy- 
stąpiliśmy do tworzenia na- 
szego państwa, zniszczenia 
wojenne w miastach i osie- 
dlach były olbrzymie. Wsku- 
tek zniszczeń wzjennych wy- 
padło z użytku <0 proc obję- 
tości wszystkich budynków. 

Ten procent zniszczenia był 
w niektórych miastach o wiele 
wyższy. I tak no w Warsza- 
wie 15 proc, w Kołobrzegu 
gC proce, we Wrocławiu 65 
proc, w Grudziądzu, Racibo- 
czu, Legnicy, Słubicach ponad 
o0 proc, w Gdaźsku * Nysie 
55 proc., w Białymstoku blisko 
10 proc, a w Poznanie blisko 
20 proc. Fachowcy cbliczyli, 
że ogółem wskutek działań 
wojennych zniszczonych zosta- 
ło ok. 4,790.090 izb mieszkal- 
nych. Wskutek tego około 
2,820.000 mieszkańców pozosta- 
ło bez dachu nad głową. 

Rozpoczął sie okres cedbudo- 
wy. Już w r. 1945 odbudowa- 
nych zostało 4.821 budynków 
w kubaturze 7 146.000 m sześc. 

W latach 1947—1949 w la- 
tach Planu 3-letniego odbudo- 
waliśmy ok. 9 tys. budynków 
o kubaturze ok 17 mil. m 
sześc. 

Ciekawy pogląd na odhudo- 
wę budynków mieszkalnych 
daje zestawienie nakładów, 
czynionych przez państwo; 
wartości podane są w milio- 
nach ówczesnych złotych: 


1945 r. — 959 milionów 
1946 r. — 1269 m 
1947 r. — 10170 = 
1948 r. — 18776 pe 
1949 r. — 26380 a 


Przytoczone cyfry dają ci 
pojęcie o olbrzymim wysiłku, 
jaki uczyniliśmy, aby zmniej- 
szyć trudności mieszkaniowe 
dla ludzi pracy. 

W roku 1948 zostaje powo- 
łany do życia Zakład Osiedli 
Robotniczych. Staje się on od- 
tąd rzecznikiem interesów lu- 
dzi, którzy będą mieszkać w 
nowowzniesionych budynkach. 
Tempo budowy nowych osie- 
dii i domów nabiera coraz 
większego rozmachu. 

Zwycięsko realizujemy Trzy 
letni Plan Odbudowy Kraju. 
W roku 1950 wkraczamy w 
nowy etap naszych dziejów, 
określony wytycznymi wspa- 
niałego 6-letniego Planu Bu- 
dowy Podstaw Socjalizmu. 
Zmienia się oblicze gospodar- 
cze naszej Ojczyzny. Cały na- 
ród pod kierownictwem klasy 
robotniczej i jej czołowego od- 
działu Polskiej -Zjednoczonej 
Partii Robotniczej tworzy no- 
we życie. 

Rozwó! przemysłu i powsta- 
wanie nowych jego ośrodków. 


Na zdjęciu: makieta osiedla mieszkaniowego na Woli na wy- 
stawie projektów warszawskich osiedli mieszkaniowych. 


Foto WAF 


stawiają przed nami potrzeby 
budowania nowych domów i 
urządzeń oraz nowych, nieist- 
niejącyct dotąd osiedli. 

I tak się też dzieje. Mowa 
Huta. Nowe Tychy — to na- 
zwy. znane i bliskie każdemu 
człowiekowi w kraju. Obok 
wielkich pieców hutniczych, 
nowych kopalń, hal fabrycz- 
nych — wyrastają równocze- 
śnie nowe bloki mieszkalne, 
powstają nowe miasta. W 
pierwszym roku Planu 6-let- 
niego ZOR oddaje do użytku 
ok. 81.500 izb mieszkalnych, 
wykonując plan roczny w 146 
proc. Kubatura oddanych bu- 
dynków i urządzeń wynosi 12 
milionów m sześc. 

W roku bieżącym planuje 
się oddanie ok. 62 tys. izb, 
ale przewiduje się osiągnięcie 
cyfry 80 tys. Stało się to moż- 
liwe wobec wspaniałych wyni- 
ków współzawodnictwa pra- 
cy, coraz szybszej mechaniza- 
cji robót budowlanych, wzro- 
stu doświadczenia u murarzy, 
techników i inżynierów oraz 
stałego rozszerzania frontu bu- 
downictwa, wynikającego ze 
wzrastających potrzeb zwięk- 
szającego się przemysłu. 

Budujemy jasne, obszerne i 
widne mieszkania, wszystkie 
skanalizowane.  zelektryfiko- 
wane, wyposażone w łazienki 
lub prysznice. 

Budujemy wraz z mieszka- 
niami żłobki, przedszkola, do- 
my kultury. punkty usługowe, 
zaspakajające potrzeby miesz- 
kańców nowych domów i o- 
siedli. Tak budujemy, ba do- 
mv te i urządzenia przezna- 
czone są dla ludzi pracy, bo 
sprawa dobrego i wygodnego 
mieszkania oraz urządzeń Z 


nim związanych, to wzrost sto- 
py życiowej pracowników, to 
sprawa socjalistycznej troski 
o człowieka. 

I będziemy budować jeszcze 
więcej. Plan 6-letni przewi- 
duje 130 tys. izb dla Śląska, 
40 tys. dla Warszawy, 28 tys. 
dla woj. gdańskiego, 55 tys. 
dla woj. wrocławskiego, $3 
tys. dla woj. krakowskiego, 16 
tys. dla woj. szczecińskiego, 23 
tys. dla woj. rzeszowskiego. 
Z góra 600 tys. izb i setki u- 
rządzeń zostanie oddanych do 
użytku w okresie Planu, do 
roku 1955. 

Nie zaspakaja to jednakże w 
pełni naszych potrzeb miesz- 
kaniowych. Stale wzrastają- 
cy rozwój naszego przemysłu 
stwarza stale potrzeby nowych- 
budynków mieszkalnych. Nie 
zakończony jest jeszcze proces 
odbudowy zniszczeń wojen- 
nych. Potrzeba nam dodatko- 
wych wysiłków, dodatkowych 
Środków, aby szybciej zaspa- 
kajać potrzchy mieszkaniowe 
ludzi pracy. 

I dlatego każdy grosz więcej 
nakładów na budownietwo, to 
przyśpieszenie budowy miesz- 
kań.  Przyśpieszy je również 
Narodowa Pożyczka Rozwoju 
Sił Polski. 

Rozumiesz to i Ty, korzysta- 
jący już dziś z nowego miesz- 
kania, i Ty, który z tego miesz 
kania korzystać będziesz ju- 
tro 

Twój ndział w Narodowej 
Pożyczce Rozwoju Sił Polski 
dowodzi, że chcesz pomóc na- 
szemu Rządowł w tworzeniu 


korzystniejszych warunków 
życia dla wszystkich ludzi 
pracy. 


STEFAN RZESZOT 


ac Narodową Pożyczkę Rozwoju Sił Polski 
arodowej! 
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NARODOWY PLAN 
GOSPODA RCZY 
NA ROK-1951- 


WIROŚT HOSGI TRAKTORÓW 
W RÓINIGTWIE 


/W PRZELICZENIU NA TRAKTORY O MOCY 15 KM./ 


Studenci i personel iechniczny 
USP w Katowicach 
podpisują Pozyczkę 


Na wezwanie Rządu do pow- 
szechnego udziału w Narodo- 
wej Pożyczce Rozwoju Sił Fol- 
ski, jako jedni z pierwszych od- 
powiedzieli studenci USP w Ka- 
towicach. 


Na masówce, która odbyła się 
w dniu 19 bm. w odpowiedzi 
na apel tow. Romana Płazy, 
który zadeklarował 200 złotych 


ze swego stypendium, wszyscy 
niemał słuchacze zobowiązali się 
zbiorowo wykupywać obligacje 
pożyczkowe. 


Burzliwym: oklaskami mło- 
dzież powitała słowa Jana Ję- 
dryczki — pracownika persone- 
lu technicznego, który zadekla- 
rował 16 roboczodniówek. 

w. W. 


Młodzież całej Polski subskrybuje 
Pożyczkę Rozwoju Sił Polski 


(Obsługa własna) 


KRAKÓW. — Do dnia 21 bm. 
włącznie swój udział w Narodo- 
wej Pożyczce Rozwoju Sił Pol- 
ski zadeklarowało już ponad 60 
tys. młodzieży. Większość spo- 
śród deklarujących to młodzież 
z fabryk i szkół. Ogólna suma 
zadeklarowana przez młodzież 
woj. krakowskiego wynosi ok. 
3 miliony złotych. 

Na terenie całego wojewódz- 
twa prowadzona jest przez mło- 
dzież praca polityczno-wyjaśnia- 
jąca wśród szerokich rzesz spo- 
łeczeństwa. Ponad 6 tys. mło- 
dzieży zorganizowanej i niezor- 
ganizowanej uczestniczy także 
w Komitetach Współdziałania. 

W dniu wczorajszym w Kra- 
kowie odbyły się masówki na 
wszystkich uczelniach i w do- 
mach akademickich. Studenci 
krakowscy entuzjastycznie zgia- 
szali swój udział w Pożyczce. 
Dotąd podpisało już listy sub- 
skrypcyjne około 3.500 studen- 
tów na łączną sumę 95 tys. zło- 
tych. Studenci deklarowali prze 
ciętnie po 30 złotych. 


NOWA HUTA. — Na terenie 
Nowej Huty subskrypcja dobie- 
ga końca. Ponad 10 tys. mio- 
dzieży zgłosiło już swój udział 
w Pożyczce. Duża ilość młodzie 
ży brała aktywny udział w Ko- 
mitetach Współdziałania. 

U 

KIELCE. -— Do dnia 21 bm. 
zasitio swój udział w Narodo- 
cj Pożyczce na terenie woj. 
kieleckiego 99 tys. osób, sub- 
skrybując na sumę ponad 20 mi- 
lionów złotych. 

140 zetempowców pow. radom 
skiego bierze aktywny udział w 
pracach 130 Komitetów Współ- 
działania. 


ŁÓDŹ (woj.) — Na terenie 
woj. łódzkiego pracuje ok. 550 


Na budowlach socjalizmu 


Powstający przemysł maszyn rolniczych 


umożliwi jeszcze szybszą niż dotychczas 
mechanizację prac w rolnictwie 


Szybko postępuje proces me- 
chanizacji prac w rolnictwie. 
Wieś otrzymuje coraz więcej 
maszyn rolniczych najnowszych 
typów. Wytwarzamy obecnie 4- 
krotnie więcej maszyn rolni- 
czych niż przed wojną. 


Nowocześnie wyposażone fa- 
bryki w Kutnie, Płocku, Lubli- 
nie i innych miejscowościach 
dostarczają coraz więcej no- 
wych, nieprodukowanych nigdy 
w kraju maszyn rolniczych, uła- 
twiających pracę i podwyższa- 
ją plony. Traktor zastępu- 
jący siłę pociągową wielu koni 
jest coraz częstszym zjawiskiem 
zarówno na polach indywidual- 
nych chłopów, jak i w gospo- 
darstwach zespołowych. W opar- 
ciu o wzory wysokodajnych ma- 
szyn, dostarczanych nam przez 
Związek Radziecki, produkuje- 
my i dostarczamy wsi już ponad 
10 nowych rodzajów masz”n 


przystosowanych do pracy z 
traktorem. Wytwarzamy seryj- 
nie m. in. nowe typu wieloski- 
bowych pługów  ciągnikowych, 
bron talerzowych i zębatych, 
wielkich siewników itp. Pro- 
dukujemy również wielkie mło- 
carnie o wydajności ok. 10 q 
ziarna na godzinę. 


Równolegle z produkcją trak- 
torowych maszyn rolniczych, fa- 
bryki nasze wypuszczają coraz 
większe ilości mniejszych ma- 
szyn przystosowanych do obsłu- 
gi końmi. Np. obecnie opraco- 
wuje się prototyp ekonomicz- 
nej i łatwej w obsłudze kosiar- 
ki konnej; seryjna produkcja 
tych maszyn ruszy w początku 
przyszłego roku. 


Plan 6-ietni przewiduje dal- 
szą szeroką rozbudowę produk- 
eji maszyn rolniczych. Podsta- 
wą tej produkcji będą trzy zu- 


pełnie nowe fabryki, z których 
jedna powstanie w Poznaniu, 
druga w Starołęce, a trzecia w 
Kutnie. Fabryka poznańska na- 
stawiona będzie na produkcję 
wielkich kombajnów rolniczych, 
snopowiązałek ciągnikowych 0- 
raz nieznanych dotąd w Polsce 
o wiele trwalszych i bardziej 
wydajnych młocarń. 


W końcu Planu 6-letniego 
wieś otrzymywać będzie rocz- 
nie 11 tysięcy traktorów, 14,3 
tysiące pługów traktorowych, 5 
tys. siewników traktorowych do 
zbóż, 5,6 tys. sztnk snopowiąza- 
lek, 6 tys. młocarń traktoro- 
wych i 750 sztuk kombajnów 
rolniczych. Ta ogromna ilość 
traktorów i maszy « stworzy po- 
tężną bazę dla rozkwitu dobro- 
bytu i kultury wsi polskiej. 


młodych agitatorów. Agitatorzy 
pracują w grupach, bądź też in- 
dywidualnie. Na wyróżnienie 
zasługują kol. kol.: Rapałczyk i 
Niłukomski z gm. Dąbrowa Ru- 
siecka, którzy po podpisaniu 
przez siebie Pożyczki na sumę 
200 złotych, udali się następnie 
do poszczególnych gespodarzy, 
aby wyjaśnić im wielki ceł sub- 
skrypcji. 

Również w gminie Wdzierady 
pierwszymi, którzy podpisali li- 
sty subskrypeyjne Narodowej 
Pożyczki Rozwoju Sił Pelski by- 
ła młodzież. 

* 


GÓRA KALWARIA. — Mtło- 
dzież zatrudniona w zakładach 


i bydgoskiego 


pracy w Górze Kalwaria prze- 
znaczyła dotychczas na pożyczkę 
sumę 5.916 zł. 


* 


WARKA. — ZMP-owcy z Fa- 
bryki Urządzeń Mechanicznych 


w Warce zadeklarowali 1.510 
roboczodniówek, co da Pań- 
stwu 17.670 zł. 


= 
Ze wszystkich powiatów woj. 
napływają mel- 
dunki o masowym udziale chło- 
pów w subskrypcji Narodowej 
Pożyczki Rozwoju Sił Polski. 
M. in. w pow. szubińskim za- 
kończono w 100 proc. subskryp- 
cję w 9 gromadach gminy Łabi- 
szyni w całej gminie Sipory. W 
pow. chełmińskim zakończyła 
subskrypcję cała gmina Dąbro- 
wa Chełmińska. 


Na zebraniu gromadzkim we 
wsi Wolwark, w gminie Króli- 
kowo, wszyscy mieszkańcy gro- 
mady podpisali listy subskryp- 
cyjne, deklarując w wielu wy- 
padkach sumy znacznie wyższe 
od wymienionych w wezwaniu 
Zarządu Głównego ZSCh. W 
pow. inowrocławskim chłopi z 
pięciu gmin w liczbie 1.264 za- 
deklarowali około 480.000 zł. 

O zakończeniu subskrypcji w 
dniu 21 bm. zameldowała gmina 
Papowo Biskupie, pow. Chelm- 
no. Wszyscy. mieszkańcy tej 
gminy łącznie subskrybowali su 
mę 116.515 zł. 

Średriorolna chłopka Stefania 
Stemplowa z gromady Nową 
Wieś, gmina Mokre, w pow. 
Grudziądz, subskrybowała Po- 
życzkę w wysokości 1.000 zł. 


Załoga kopalni „Szombierki“ 
zakończyła akcję. subskrypcji 
Narodowej Fożyczki Rozwoju 


Sił Polski w dniu 20 czerwca, 
dając tym samym dowód swej 
ofiarności i patriotyzmu. 


* 
Spółdzieinie zrzeszone w Zwią 
zku Spółdzielni Rzemieślni- 


czych w Poznaniu włączyły się 
gremialnie do akcji subskryp- 
cyjnej. Wszyscy członkowie 94 
spółdzielni z całego wojewódz- 
twa subskrybowali już Pożycz- 
kę, przy czym na pierwszym 
miejscu  kroczą rzemieślnicy 
zrzeszeni w spółdzielni „Zjedno- 
czeni Fryzjerzy“ w Poznaniu. W 
100 proc. subskrybowali Pożycz- 
kę członkowie spółdzielni bran- 
ży skórzanej w Gnieźnie. 


Rzemieślnicy indywidualni 
Wielkopolski, spełniając smwól_ 
obowiązek patriotyczny i spo- 
łeczny, do dnia 22 bm. zadekła- 
rowali swój udział w subskryp- 
cji Pożyczki w 80 proc. Rzemie- 
śinicy deklarują przeważnie po- 
nad 20 proc. dochodu, osiągnię- 
tego w I kwartale br. W wielu 
miastach województwa odbyły 
się masówki, na których rzemie- 
ślnicy na miejscu podpisywali 
listy subskrypcyjne. 


Pierwsi o ukończeniu sub- 
skrypcji zameldowali rzemieśl- 
nicy pow. gnieźnieńskiego. Rów 
nie dobrze przebiega akcja w 
pow. leszczyńskim, gdzie prze- 
ciętna deklarowanych sum do- 
chodzi do 25 proc. dochodów z 
pierwszego kwartału. 


* 


Na terenie woj. bydgoskiego 
podpisało już deklaracje sub- 
skrypcyjne 2.104 właścicieli pry 
watnych warsztatów rzemieśl- 
niczych. 


Wszystkie siostry miłosierdzia 
w Szpitalu Wojewódzkim w 
Bydgoszczy subskrybowały Po- 
życzkę, deklarując po 12 — 14 
dniówek. 


Do dnia 22 bm. już 95 proc. 
ogółu pracowników śląskich pla 
cówek zdrowia — lekarzy, pie- 
lęgniarzy i sanitariuszy sub- 
skrybowało Pożyczkę. Wielu z 
nich przeznaczyło na cele Po- 
życzki zarobki równe całomie- 
sięcznej pracy. 


Śląscy górnicy, hutnicy, koksownicy i budowlani 
pożyczają Państwu miliony złotych 


W nocy z 17 na 18 czerwca 
wpadł do walcowni huty „Ko- 
Ściuszko* kol. Kryszka, prze- 


-|wodniczący Zarządu Zakładowe- 


go ZMP. 

— Towarzysze! Rząd rozpisał 
Narodową Pożyczkę Rozwoju Sił 
Polski. Nie zabraknie ani jedne- 
go z nas w podpisaniu tej Po- 
życzki. 

— No i pewnie — odpowiada 
młody  walcownik Sylwester 
Swikszcz. Państwo ludowe 
otoczyło nas opieką, zapewniło 
nam byt i stale troszczy się, by 
podwyższyć naszą stopę życio- 
wą. Pożyczymy. Jako pierwszy 
deklaruję swój miesięczny zaro- 
bek. 

Po chwili koło Kryszki zrobił 
się tłok. Każdy chciał spełnić 
swój obywatelski czyn. 

Oto ob. MARTA LEŚNIEW- 
SKA: „pożyczę 35-dniowy za- 
robek“. Oto BRONISŁAWA CE- 
GLAREK' „deklaruję 37 dnió- 
wek“. 

— Wiem, że państwo zwróci 
mi tẹ sumę — mówi ob. Zdech- 
likiewiczowa. Kształcą się 
bezpłatnie moje dzieci, mają 
dobre życie i zapewnioną przy- 
szłość. A przed wojną 2 moich 
dzieci umarło z głodu... 

Takich, jak obywatelka 
Zdechlikiewiczowa, jak kol. 
Swikszcz, Ceglarek jest na hu- 


(Obsługa własna) 


cie „Kościuszko* więcej. Do 
20 bm. subskrybowano Pożycz- 
kę na łączną sumę 1.200.000 zło- 
tych. (gur) 


O głębokim zrozumieniu przez 
społeczeństwo Zagłębia donio- 
słości Pożyczki świadczą już 
pierwsze dni subskrypcji. 

Zakłady KRoksochemiczne w 
Chorzowie zakończyły już sub- 
skrypcję. W pierwszym dniu 
trwania subskrypcji na kopal- 
ni „Czeladź“ do godz. 16 załoga 
zadeklarowała 279.185 złotych. 
Podobny wynik osiągnięto w 
pierwszym dniu na kopalni 
„Ludwik“. 

— Na rozbudowe naszej oj- 
czyzny, dla przedterminowego 
wykonania Planu Sześcioletnie- 
go pożyczam państwu 45 dnió- 
wek, bo chcę żyć w pokoju i 
szczęściu — mówi kol. Stanisław 
Moch z kopalni „Ludwik“. — 
Będę mniej palił papierosów, 
ale zadeklarowane  pleniądze 
złożę. Nie znałem nigdy mojego 
ojca. Jestem sierotą, a moim do 
mem jest Dom Młodego Górni- 
ka i kopalnia „Ludwik*, moim 
troskliwym opiekunem jest Lu- 
dowa Polska. Dlatego też z ca- 
łym zrozumieniem i radością 
pożyczam jej moje zarobki. 

(stanis) 
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Wśród lasu rusztowań nowo- 
budowanego osiedla robotnicze- 
go „Koszutki* w Katowicach 
toczy się dyskusja nad Uchwa- 
łą Rady Ministrów. Zetempo- 
wiec kol. Polak tłumaczy swo- 
im starszym kolegom znaczenie 
i doniosłość Narodowej Po- 
życzki. 

— Widzicie, budujemy teraz 
dom dla naszych braci górni- 
ków — mówi Polak. — A prze- 
cież na to trzeba pieniędzy. Czy 
mamy się zwrócić o pomoc do 
amerykańskich kapitalistów, czy 
mamy sie sprzedać im w nie- 
wole? Nigdy! I dlatego tak słu- 
sznie uczynił nasz Rząd" Ludo- 
wy, zwracając się do nas — do 
polskich obywateli. 

W tym samym czasie, gdy 
rozmawiają śląscy murarze, kol. 
Rozalia Utykał czyta na głos 
swojej matce gazetę. Matka, 
pracownica Śląskich Linii Ko- 
munikacyjnych, słucha jej z 
wielką uwagą, w końcu mówi: 

— Widzisz więc, jaki ogrom 
zadać stoi przed nami, a prze- 
cież musimy wszystko wykonać 
i to przedterminowo. Dlatego 
zaraz jutro rano podpiszę Po- 
życzkę. Sądzę, że w Polsce nie 
znajdzie się kobiety. nie będzie 
takiej matki, która by się uchy« 
lita od ndziału w  Pożyczce. 

(Koresp. Roman Plaza) 
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(Dokończenie ze str. 1) 


nym na dalszym planie po pun- 
kcie dotyczącym redukcji zbro- 
jeń . sił zbrojnych, który rów- 
nież pozostał nieuzgodniony. To 
ich żądanie nie jest rzeczą przy- 
padku. Jeśli uwzględni się fakt, 
że trzy mocarstwa proponują w 
sprawie redukcji zbrojeń takie 
sformułowanie, które nie wysu- 
wa bynajmniej na czoło zada- 
nia redukcji, lecz sprawę pozio- 
mu sił zbrojnych i zbrojeń i ich 
ewentualnego podniesienia — to 
łatwo zrozumieć, do czego dążą 
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przedstawiciele trzech mocarstw 
odsuwając sprawę demilitaryza- 
cji na plan dalszy. Chcą oni do- 
czepić tę sprawę do zagadnie- 
nia poziomu zbrojeń i podpo- 
rządkować ją temu zagadnieniu, 
do czego zresztą otwarcie dążyli 
już na początku pracy konfe- 
rencji. Oświadczyli oni wprost, 
że rządy trzech mocarstw mają 
zamiar i nadal realizować 
Niemczech Zachodnich politykę 
odbudowy niemieckich sił zbroj 
nych i zachować dła siebie cał- 


kowitą pod tym względem wol- 
ność działania. 


IM. Mocarstwa zachodnie sprzeciwiają się redukcji 
zbrojeń i sił zbrojnych czterech mocarstw 


5 marca delegacja ZSRR wnio 
sła propozycję „w sprawie nie- 
zwłocznego przystąpienia do re- 
dukcji zbrojeń 1 sił zbrojnych 
czterech mocarstw — ZSRR, 
USA, W. Brytanii i Francji". 
Przedstawiciele trzech mocarstw 
wypowiedzieli się przeciwko ta- 
kiemu sformułowaniu i doma- 
gali się, ażeby, po pierwsze, 
sformułowanie to nie zawierało 
zadnej wzmianki o „niezwłocz- 
nym przystąpieniu" i po drugie 
— ażeby punkt ten został włą- 
czony do ogólnego zaproponowa- 
nego przez trzy delegacje pun- 
ktu o przyczynach napięcia mię 
dzynarodowego w Europie, a nie 
figurował jako punkt odrębny. 
Pragnąc ułatwić osiągnięcie po- 
rozumienia, delegacja radziecka 
również w tej sprawie uwzględ- 
niła stanowisko delegacji trzech 
mocarstw i przedstawiia nową 
propozycje, 

Mimo to przedstawiciele trzech 
mocarstw nadal oponowali prze 
ciwko włączeniu tego punktu do 
porządku dziennego i usiłowali 
zastąpić sprawę redukcji zbro- 
jeń i sił zbrojnych czterech mo- 
carstw sprawą „poziomu zbro- 
Tenn. 


Panowie Parodi, Jessup i Da-| 


vies wytłumaczyli nam tutaj, co 
rozumieją rzady USA, W. Bry- 
tanii i Francji przez „poziom 
zbrojeń“ i do jakich celów dążą, 


domagając się zastąpienia jed- 
nej sprawy druga. Z ich wyja- 
śnień widać — jak to już pod- 
kreślaliśmy w naszej deklaracji 
z dnia 10 maja że rządy 
trzech mocarstw zamierzają kon 
tynuować wyścig zbrojeń, że np. 
rząd francuski zamierza wprost 
wysunąć na konferencji mini- 
strów kwestię podniesienia „po- 
ziomu zbrojeń“ Francji i że w 
ogóle rządy trzech mocarstw 
chcą pogrzebać całą sprawę re- 
dukcji zbrojeń pod pretekstem 
rzekomo „niedostatecznego po- 
ziomu* ich zbrojeń. 

Rządy trzech mocarstw dą- 
żą do tego, ahy nie dopuścić 
do uchwalenia na konferencji 
ministrów praktycznych środ- 
ków zredukowania zbrojeń i sił 
zbrojnych czterech mocarstw, 
lecz chcą sprowadzić całą dy- 
skusję do zaleceń pozbawionych 
wszelkiego znaczenia. 

Delegacja radziecka nie chcąc 
pominąć żadnej najmniejszej na 
wet możliwości zwołania konfe- 
rencji ministrów spraw zagra- 
nicznych i merytorycznego roz- 
patrzenia powyższej sprawy, 
zgodziła się na przekazanie mi- 
nistrom do rozpatrzenia obu 
nieuzgodnionych sformułowań 
w tej sprawie — sformułowania 
delegacji radzieckiej i sformu- 


łowania delegacyj trzech mo- 
carstw. 


IV. Pekt atlantycki i bazy wojenne USA — główną 


przyczyną napiętej 


Wreszcie przedstawiciele USA, 
W. Brytanii i Francji spowodo- 
wali kryzys w pracy naszej kon- 
ferencji i wkroczyli na drogę 
jawnego  torpedowania całej 
sprawy, odmawiając kategorycz- 
nie zgody na włączenie do po- 
rządku dziennego, nawet w cha- 
rakterze nieuzgodnionego punk- 
tu, sprawy pakru atlantyckiego 
i stworzenia amerykańskich baz 
wojennych w Anglii, we Wło- 
szech, we Francj. w Norwegii, 
Islandii i w innych krajach Eu- 
ropy i Bliskiego Wschodu. Upie- 
rając się przy swoim odmownym 
stanowisku, ujawnili oni 
samym istotne zamiary rządów 
trzech mocarstw Przedstawicie- 
le trzech mocarstw dowiedli, że 
ich dekiaracje o gotowości roz- 
patrzenia przyczyn i następstw 
napięcia w Europie oraz sprawy 
polepszenia stosunków miedzy 
czterema mocarstwami skladane 
są dla zamydlenia oczu, że w 
istocie rzeczy rzady trzech mo- 
carstw do tego nie dążą, 

Wiadomo, że w myśl uchwały 
przyjętej w Poczdamie cztery 
mocarstwa—ZSRR, USA, W. Bry 
tania i Francja — zobowiązały 
się nie dopuścić do wskrzesze- 
nia militaryzmu niemieckiego, 
zapewnić bezpieczeństwo naro- 
dów Europy i zapobiec agresji 
ze strony Niemiec w przyszłości. 
Tymczasem rządy trzech mo- 
carstw zachodnicł. tworzą obec- 
nie blok z niemieckimi military- 
stami i zwolennikami odwetu w 
rodzaju Adenauera oraz genera- 
łów hitlerowskich Speidla, Man- 


tym | 


sytuacji w Europie 


uszników hitlerowskich, przygo- 
towują zawarcie z nimi sojuszu 
wojskowego i otwarcie wciągają 
Niemcy do ugrupowania atlan- 
tyckiego. Wszystko to czyni się 
wbrew żywotnym interesom na- 
rodów europejskich, w tym rów- 
nież narodu niemieckiego, zain- 
teresowanych w utworzeniu jed- 
nolitego, miłującego pokój pań- 
stwa niemieckiego. 

Dobrze wiemy, że jednocześnie 
z pracą naszej konferencji za- 
równo tu w Paryżu jak i w 
Bonn (Niemcy Zach.) odbywa- 
ły się pertraktacje mocarstw 
zachodnich x przedstawicielami 
rządu bońskiego w sprawie u- 
tworzenia regularnej armii za- 
chodnio - niemieckiej z byłymi 
generałami hitlerowskimi na 
czele oraz w Sprawie zorga- 
niżzowania sojuszu wojskowego 
USA. W. Brytanii i Francji z 
Niemcami Zach., sojuszu wy- 
mierzonego przeciwko ZSRR i 
republikom ludowo - demokra- 
tycznym. W czasie, gdy odby- 
wała się nasza konferencja, tu- 
taj właśnie w Paryżu podpisa- 
ne zostało porozumienie o cha- 
rakterze militarno - ekonomicz- 
nym w sprawie zjednoczenia 
przemysłu węglowego i hutni - 
czego Niemiec Zach., Francji, 
Belgii, Holandii, Luksemburga i 
Włoch („plan Schumana“), Znie 
siono również oficjalnie wszyst- 
kie ograniczenia, które obo- 
wiązywały zachodnio - niemiec- 
ki przemysł wojenny na mocy 
czterostronnych porozumień w 
sprawie rozbrojenia i demilita- 


W chwili obecnej — sądząc | atlantyckiego zwiększyli swe | ropie. Jasne jest, iż rząd ra- 
z doniesień prasy — rządy USA, | wydatki wojenne prawie 2- | dziecki, uznając nadal koniecz- 
Anglii i Francji omawiają spra- | krotnie, a St Zjednoczo- | ność rozpatrzenia na konferen- 


wę wciązniecia do bloku atlan- 
tyckiego Turcji i Grecji. 

Tak więc, plany organizato - 
rów bloku ailantyckiego przy - 
bierają z dniem każdym coraz 
bardziej konkretne formy przy- 


gotowań do nowej  wejny. 
W | Wyścig zbrojeń, opracowywa- 
nie planów użycia bomb 


atomowych, budowa sieci ame- 
rykańskich baz lądowych, lotni- 
czych i morskich, olbrzymie 
zwiększenie budżetów wojen - 
nych, szeroka propaganda na 
rzecz wojny oraz podsycanie hi- 
sterii wojennej — są to wszyst- 
ko następstwa paktu atlantyc - 
kiego. 

Nie jest przypadkiem, że se- 
nator Taft, który przemawiał nie 
dawno w mieście Arden (USA) 
na posiedzeniu tzw. zgromadze- 
nia dla spraw polityki narodo- 
wej, oświadczył bez osłonek: 
„Pakt atlantycki jest praw - 
dziwie wojennym sojuszem. Roz 
pętuje on wyścig zbrojeń, a 
wyścig zbrojeń prawie zawsze 
prowadzi do wojny”. 

W innym przemówieniu, wy- 
głoszonym 19 maja na posiedze- 


ne — przeszło 3-krotnie. Siły 
zbrojne krajów, które były ini- 
cjatorami tego bloku, tj. USA, 
W. Brytanii i Francji, liczą prze 
szło 5.000.009 ludzi, przy czym 
liczebność sił zbrojnych tych 
trzech mocarstw systematycznie 
wzrasta. Przewyższa to prze- 
szło 2-krotnie liczebność sił 
zbrojnych ZSRR w chwili obec- 
nej. 

W chwili obecnej, jak wy- 
nika z wielu danych ogłoszo- 
nych w prasie, na terytorium 
Anglii znajduje się co najmniej 
20 amerykańskich baz wojen - 
nych, z których większa część 
rozmieszczona jest we wschod- 
| nich okręgach kraju. 


Stany Zjednoczone tworzą 
łańcuch, złożony z dziesiątków 
lotnisk wojskowych we Fran - 
cji, w Niemczech Zachodnich, w 
Islandii, Grenlandii, we Wło - 


Wykazują one duże zaintere- 
sowanie wyspami Morza Śród- 
ziemnego, np. Wyspami Balear- 
skimi, Korsyka. Sardynią, Kre- 
tą, Rodosem, Cyprem i innymi, 


cji ministrów rzeczywiście ak- 
tualnych i palących problemów 
utrzymania pokoju i polepszenia 
sytuacji w Europie, nie mógł 
zgodzić się na propozycję za- 
przestania prac konferencji za- 
stępców ministrów spraw za- 
granicznych w Paryżu oraz na 
próby trzech mocarstw pominię 
cia sprawy amerykańskich baz 
wojennych i paktu atlantyckie- 
go, W notach wręczonych przed 
stawicielom trzech mocarstw 
dnia 20 czerwca rzad radziecki, 
potwierdzając gotowość nie- 
zwłocznego wydelegowania swe 
go przedstawiciela na konferen- 
cję Ministrów Spraw Zagra- 
nicznych w Waszyngtonie, skoro 
tylko zastępcy ministrów w Pa- 
ryżu osiągną porozumienie na te 
mat włączenia do porządku 
dziennego, jako punktu nieuzgod 
nionego, sprawy amerykańskich 


> ak baz wojennych i paktu atlan- 
szech, Afryce Północnej ULE tyckiego — eświadczył, iż ko- 
Bliskim Wschodzie. nieczne jest kontynuowanie 


prac wstępnej konferencji, ce- 
lem osiągnięcia porozumienia w 
sprawie włączenia do porządku 
dziennego wspomnianej wyżej 
pronozycji radzieckiej. 


niu Towarzystwa Kanału Pa - | które wojskowi amerykańscy 5 Bie. 
namskiego, Taft oświadczył |nazywają  „nietonacymi lotni- | Kan W R a enia 
wręcz, że Stanom Zjednoczo - skowcami*, Prasa zamieszcza “Wych notach stwierdził, iż ni 


nym „bardziej opłaca się pre - 
wadzić wojnę przy pomocy 
żołnierzy obcych narodów, na- 


doniesienia. iż St. Zjednoczone 
prowadzą obecnie rokowania w 
sprawie nabycia 


nowych baz. 


może pogodzić się z faktem, że 
jakkolwiek wszystkie zgłoszone 
przez trzy mocarstwa sprawy 


wet jeśli trzeba ich wyekwi- wojennych w Turcji, w Arabii | zostały włączone do porządku 
pować, aniżeli przy pomocy | S2udyjskiej, w Trypolitanii i w | dziennego, mocarstwa te odrzu- 
wojsk amerykańskich. Zaosz - Maroko francuskim. cają propozycję radziecką, doty- 
czędzi to życie Amerykanów".| Czy można w świetle tych | SzAcą paktu atlantyckiego i a- 

Czyż tego rodzaju szczere |faktów twierdzić, iż wszystkie | merykańskich baz wojennych; 
wyznania działaczy  politycz- te militarne poczynania mają stawia to bowiem Związek Ra- 
nych USA nie dowodzą, iż charakter „obronny“ i zmie- | dziecki w sytuacji strony nie- 
pakt ten ma charakter jawnie | rzają do „pokojowych“ celów? |Townouprawnionej. Rząd ra- 
agresywny i nie tylko nie przy- | Zrozumiałe jest, że może to | dziecki wskazywał również, iż 


czynia się do utrwalenia po- 
koju w Europie, lecz, wręcz 
przeciwnie, zmierza do podwa - 


żenia pokoju, potęguje istnie - | 
jące w Europie napięcie i jesz- | 


cze bardziej pogarsza stosunki 
między 4 mocarstwami? 


Fakty dowodzą, że pakt atlan- 
tycki powoduje stan maksymal- 
nego napięcia w Europie. Każ- 
dy dzień potwierdza słuszność 
tej tezy. Fakty Świadczą, że 
w ramach tego paktu rozwija 
się gorączkową działalność, zmie 
rzającą do przygotowania nowej 


twierdzić tylko ten, kto ignoru- 
je fakty. 


Jasne jest. że Związek Ra- 
dziecki chciałby na konferencji 
ministrów 4 mocarstw zapoznać 
sie z opinią USA, W. Brytanii i 
Francji w tej sprawie. 


Tymczasem przedstawiciele 
trzech mocarstw nie tylko nie 
zgadzają się na włączenie tej 
sprawy do porządku dziennego 
sesji Rady Ministrów. lecz rów- 
nież kategorycznie odmawiają 
przekazania tej sprawy Radzie 
nawet jako punktu nieuzgod- 


nie ma żadnych zastrzeżeń prze 
ciwko temu, aby którykolwiek 
z układów o pomocy wzajemnej. 
zawartych przez Związek Ra- 
dziecki z Chinami, Polską, Cze- 


VI. Konkluzja 


Cały przebieg naszej konfe- 
rencji dowiódł, iż rządy trzech 
mocarstw usiłują uniknąć tego 
wszystkiego, co mogłoby dopro- 
wadzić do rzeczywistego polep- 
szenia stosunków między czte- 
rema mocarstwami i udają przy 
tym, jakoby nie rozumiały o co 


wojny agresywnej. W ciągu |p; i wy 5 N ; 

kdwóch tyik tadnieh TA |nionego (ti, iako sprawy. która | chodzi, nie rozumiały dlaczego 
| DAY ostątnic at | rozstrzygnąć winna konferencja Kot a s imi. Del 
europejscy uczestnicy bloku | ministrów — przyp. red). | ala e OC M 


V. Winę za zerwanie konferencji ponoszą rządy 
USA, W. Brytanii i Francji 


Dowodzi te, 
stwa w istocie rzeczy nie chcą 
zlikwidować stanu napięcia w 
Europie, a chcą nadal utrzymać 
go w swych agresywnych celach. 
Oznacza to, iż chcą one konty- 
nuowąć swą politykę montewa- 
nia bloków wojennych prze- 
ciwko Związkowi Radzieckiemu 
i republikom ludowo-demokra- 
tycznym, ukrywajac swą akcję 
za parawanem rozmów. 

Dnia A czerwca rząd radziec- 
ki w odpowiedzi na noty rzą- 
dów 3 mocarstw z 31 maja 
oświadczył, iż w dalszym ciągu 
uważa za konieczne i pożytecz- 
ne jak najszybsze zwołanie Ra- 
dy Ministrów Spraw Zagranicz- 
nych 4 mocarstw celem rozpa- 
trzenia najważniejszych zagad- 
nień dotyczących  zlikwidowa- 
nia napiętej sytuacji w Europie 
i utrwalenia pokoju. 

Rząd radziecki wypowiedział 
się za kontynuowaniem prac 
konferencji zastęnców nad u- 
zgodnieniem porządku dzienne- 
go konferencji Rady Ministrów 
i włączeniem do niego sprawy 
paktu atlantyckiego i baz wo- 
jennych USA jako punktu nie- 
uzgodnionego. Rząd radziecki o- 


że trzy mocar- |towanie sprawy amerykańskich 


baz wojennych i paktu atlantyc- 
kiego, który stał się główną przy 
czyną pogorszenia stosunków 
między ZSRR a trzema mocar- 
stwami, rozładowałoby znacznie 
atmosferę napiecia w Europie i 
ułatwiłoby prace Rady Mini- 
strów Spraw Zagranicznych. 
| Pod naciskiem opinii publicz- 
! nej rządy trzech mocaretw by- 
„ły zmuszone przyjąć propozy- 
,eję rządu radzieckiego w spra- 


,wie kontynuowania prac naszcj | 


' konferencji. 

Rządy USA, W. Brytanii i 
Francji wystosowały 15 czerw- 
ca nowe noty do rządu ra- 
dzieckiego, w których, podob- 
nie jak poprzednio, uzałeżniały 
zwołanie konferencji Rady Mi- 
|nistrów od wycofania przez 
|rząd radziecki zgłoszonej przez 
| niego propozycji w sprawie pak 
tu atlantyckiego i amerykań- 
| skich baz wojennych oraz po- 
pre sprawę “zaprzestania 


prac naszej konferencji. 

Tym samym, rządy trzech mo 
carstw ponownie dowiodły, iż 
nie życzą sobie zwołania kon- 
ferencji 4 ministrów dla omó- 
wienia najważniejszych proble- 


| mających na celu 


gacja radziecka cierpliwie dą- 
żyła do osiągnięcia porozumie- 
nia w sprawie porządku dzien- 
nego. Wychodzimy przy tym z 
założenia, że narody świata nie 
są zainteresowane w ogólniko- 
wych  frazesach i rozmowach, 
lecz w praktycznych krokach, 
utrwalenie 
pokoju. 


Konferencja nasza pozwoliła 
wyjaśnić rzeczywiste stanowi- 
sko wszystkich jej uczestników 
w najważnicjszych sprawach, 


„dotyczących sytuacji w Europie. 


Delegacja radziecka, kierując 
się instrukcjami rządu radziec- 
kiego, czyniła w ciągu trzech 
przeszło miesięcy wysiłki, aby 
osiągnąć porozumienie, uwzględ 
niając — w imię tego celu — 
propozycje delegacji trzech mo 
carstw, dotyczące szeregu waż- 
nych punktów. Delegacja ra- 
dziecka, rzecz jasna, demasko- 
wała podejmowane przez rządy 
trzech mocarstw próby zapew- 
nienia sobie wolnej ręki w ich 


; polityce dalszego wyścigu zbro- 
„jeń, dalszej remilitaryzacji Nie- 


miec Zachodnich, w polityce 
montowania bloków wojennych 
i tworzenia wciąż nowych ame- 


jrykańskich baz wojennych na 


obcych terytoriach. Co się ty- 
czy dzisiejszego oświadczenia de 
legacji trzech mocarstw zachod- 
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chosłowacją, Węgrami, Rumu- 
nią, Bułgarią, Finlandią a wre- 
szcie z Francją i Anglią, zo- 
stał rozpatrzony na sesji Rady 
Ministrów Spraw  Zagranicz- 
nych, jeśli mocarstwa wyrażą 
takie życzenie. 


Tymczasem, rządy trzech mo- 
carstw, wierne swej taktyce sto 
sowania obstrukcji, odmówiły 
ponownie, bez wszelkich ku te- 
mu podstaw, przyjęcia propo- 
zycji radzieckiej w sprawie a- 
merykańskich baz wojennych i 
paktu atlantyckiego, 

W świetle tych faktów zasłu- 
gują na uwagę doniesienia pra- 
sy amerykańskiej, angielskiej 
i francuskiej, które wyraźnie u- 
jawniają plany trzech mocarstw 
w sprawie zwołania w najbliż- 
Szym czasie konferencji mini- 
strów spraw zagranicznych 
USA, W. Brytanii i Francji, 
przy czym nie ukrywa się, że 
przygotowania do takiej konfe- 
rencji prowadzone były równo- 
legle z naszą konferencją. 

Nie ukrywa się również fak- 
tu, że celem konferencji trzech 
jest podjęcie dalszych kroków 
przez rządy USA, W. Brytanii 
i Francji w kierunku realizacji 
agrćsywnych planów bloku at- 
lantyckiego, remilitaryzacji Nie- 
miec, wyścigu zbrojeń, tworze- 
nia dalszych amerykańskich baz 
wojennych w Europie i na Bli- 
skim Wschodzie. 


Przedstawiciele trzech mo- 
carstw edmawiając przekazania 
ministrom sprawy paktu atlan- 
tyckiego i amerykańskich baz 
wojennych jako punktu nie- 
uzgodnionego, dowodzą tym sa- 
mym, iż rządy ich nie myślały 
nawet poważnie o porozumie- 
niu ze Związkiem Radzieckim 
w sprawie zlikwidowania na- 
pięcia w Europie i polepszenia 
stosunków między czterema mo 
carstwami, 
wręcz przeciwnych celów — do 
przygotowania nowej wojny. 


prac wstępnej konferencji, to 
można je traktować jedynie ja- 
ko akt, zmierzający do tego, by 
nie dopuścić do zwołania kon- 
ferencji ministrów spraw za- 
granicznych. 


Jasne jest, iż odpowiedzial- 
ność za sytuację, jaka się wy- 
tworzyła, ponoszą rządy trzech 
mocarstw — USA, W. Brytanii 
i Francji, które nie dopuściły do 
porozumienia, które usiłowały 
dyktować delegacji radzieckiej 


lecz zmierzają do. 


swe warunki, nie dopuszczać do 
umieszczenia na porządku dzien 
nym żadnego ważnego zagad- 
nienia i narzucać takie sformu- 
łowania, które rozwiązałyby im 
ręce w kontynuowaniu ich po- 
lityki „przygotowań do nowej 
wojny gwoli interesom handla- 
rzy bronią, gwoli interesom mo- 
nopolistów amerykańskich, an- 


cych olbrzymie zyski z krwi 
narodów. Przebieg konferencji 
potwierdził, iż rządy USA, W.; 
Brytanii i Francji nie dążą do 
osłabienia napięcia, lecz do je- 
szcze większego zaostrzenia sy- 
tuacji w Europie. Jasne jest, iż 
Związek Radziecki nie może 
być uczestnikiem takich poczy- 
nań. 


|gielskich i francuskich, "| 


Związek Radziecki, jak to o- 
świadczył w rozmowie z kores- 
pondentem „Prawdy“ 17 lutego 
br. przewodniczący Rady Mini- 
strów ZSRR,  Generalissimus 
STALIN „bedzie również nadal 
niezachwianie prowadził poli- 
tykę zapobiegania wojnie i za- 
chowania pokoju”. Rząd radziec 
ki jest przekonany, iż odpowia- 


da to żywotnym interesom nie 
tylko narodów Związku Ra- 
dzieckiego, lecz również wszyst- 
kich narodów. 
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Rzeżba K. Marksa 


podarkiem na Zlot w Berlinie 


Kol. Anna Pietrowiec, studentka IV roku Wyższej Szkoły 
Sztuk Plastycznych w Sopocie, pracuje nad rzeżba Karoia 
Marksa — podarkiem na Zlot Młodych Bojowników o Pokój 


w Berlinie. 


Zakończył się rak szkolny ; 


„proc. więcej miedzieży 


w porównaniu z r. ub. 
ukańczyłe naukę w szkołach średnich 
ogólnoksziałcących i pedagqegicznych 


23 bm. ponad 3.600 tysięcy 
uczniów zakończyło rok szkolny 
1950-51 w skołach podstawo- 
wych i średnich „gólnokształcą- 
cych oraz w zakiadach kształce- 
nia nauczycieli. 

W br. pełne wykształcenie pod 
stawowe uzyskało ponad 300 
tys. uczniów, podczas gdy w 
1937-38 roku szkoły tego typu 
wypuściły tylko około 182 tys. 
absolwentów. Nauke w szkołach 
średnich ogólnokształcących i 
pedagogicznych ukończyło ponad 
60 tys. młodzieży. tj. o około 
103 proc. więcej niż w roku ub. 

W uroczystościach zakończenia 
roku połączonych z pożegnaniem 


absolwentów. przed którymi Pań 
stwo Ludowe otwarło szeroko 
podwoje szkół wyższych wszyst- 
kich specjalności oraz nieogra- 
niczone mozliwości pracy zawo- 
dowej i awans. społecznego, 
wzięli udział przedstawiciele 
władz szkolnych, PZPR oraz ko- 
mitetów rodzicieuskich i opie- 
kuńczych. 

Dzięki ofiarnej pracy nauczy- 
cielstwa szkolnych organizacji 
ZMP i ZNP oraz młodzieży w 
ub. r. szkolnym znacznie pod- 
niósł się poziom i wyniki nau- 
czania. Największymi osiągnię- 
ciami szczyci się młodzież szkół 
TPD. 


Manifestacja 
młodzieży poiskiej i niemieckiej 
w 16 rocznicę napaści hitlerowskiej na ZSRR 


22 bm. w związku z 10-tą 
rocznicą napaści hitlerowskiej 
na Związek Radziecki odbyła się 
na moście na Odrze pod Frank- 
furtem nad Odrą wspólna ma- 
nifestacja młodzieży niemiec- 
kiej i polskiej. 

Delegacje FDJ i ZMP zama- 


nifestowały raz jeszcze wzajem- 
ną przyjaźń. Delegacja FDJ 
przekazała orędzic pokojowe do 
młodzieży polskiej, w którym 
przyrzeka, że młodzież niemiec- 
ka wzmoże walkę przeciwko re- 
militaryzacji Niemiec Zachod- 
nich. 


W rocznicę agresji USA w, Korei 


Naród koreański 
walczy kohalersko 6 wolność 
i miezciwisłość ojczyzny 


Bohatersko wałczą o wolność 
i niezawisłość swej ojczyzny 
żołnierze Koreańskiej Armii Lu 
dowej. Tak np. 35 żołnierzy 
kompanii, której dowódcą jest 
Li Czer-won, odpierało w wą- 
wozie górskim przez ll godzin 
ataki dwóch pulków lisynma - 
nowskich. Umiejętnie zorgani - 
zowawszy obronę, patrioci kore 
ańscy odparli 6 ataków przewa - 
żających sił przeciwnika. Po 
olbrzymich stratach wróg zmu- 
szony został do wycofania się. 


* 


Komitety ludowe w Korei 
wykazują ogromną troskę o lud 
ność republiki, która ucierpiała 
w wyniku barbarzyńskich nalo- 
tów lotnictwa amerykańskiego. 


Wykonując uchwałę rady mini- 
strów Koreańskiej Republiki Lu 
dowo - Demokratycznej w spra 
wie uregulowania życia ludności 
w okresie wojny, komitety te 
udzielają ludności znacznej po- 
mocy materialnej. 


e, 


LJ 


Wydział oświaty przy Komi- 
tecie Ludowym prowincji Po- 
łudniowy Phenian rozpoczął 
przygotowania do nowego roku 
szkolnego. We wszystkich mia- 
stach i powiatach prowincji u- 
tworzono specjalne komisje, 
których zadaniem jest przygo- 
towanie szkół do nowego roku 
szkolnego. Prace przygotowaw- 
cze zakończone zostaną 15 sierp 
nia. 
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W 1 rocznicę wojny na Korei 
5 lat imperialiści amerykańscy 
przygotowywali wojne na Korei 


Był sierpień 1945 r. 


Oddziały japońskie  tarasowały wszystkie 
drogi wiodące na południe. W panice uciekały 
przed ciosami wyzwoleńczej Armii Radzieckiej. 


Zwycięska Armia Radziecka, witana entuzja- 
stycznie przez naród koreański, wyzwalała Ko- 
reę spod jarzma niemal 50-letniej okupacji ja- 
pońskiej. 


Lud obejmuje władzę 


W myśl radziecko-amerykańskiej umowy, uzu- 
pełniającej postanowienia Konferencji Poczdam- 
skiej, która ustaliła szczegóły współpracy wiel- 
kich mocarstw na Dalekim Wschodzie, Korea 
do chwili utworzenia rządu demokratycznego 
miała być okupywana przez wojska radzieckie 
i amerykańskie. Tymczasowa linia podziału na 
strefy okupacyjne przebiegała wzdłuż 38 równo- 
leżnika. Do tej linii Armia Radziecka dotarła 
25 sierpnia 1945 r. 


W tym czasie Amerykanie znajdowali się je- 
szcze daleko na południe od Korei. Uciekające 
w spcpłochu wojska japońskie szukały schronie- 
nia za 38 równcleżnikiem. Ale w południowej 
części kraju lud szybko dał sobie radę z roz- 
gromionymi przez żołnierzy radzieckich Japoń- 
czykami, którzy zdołali zbiec na południe od 38 
równoleżnika. Administracja japońska uległa 
likwidacji, a władzę objęły komitety ludowe. 


Rozpoczęła się energiczna praca nad zorgani- 
zowaniem życia gospodarczego i nad ustaleniem 
jednolitej, demokratycznej władzy w całym 
kraju 

6 września 1945 r. delegaci komitetów ludo- 
wych oraz partii politycznych : organizacji spo- 


łecznych zebrali się w Seulu. Zjazd opracował 
ustawy, mające być podstawą przyszłej konsty- 
tncji i powołał rząd Koreańskiej Republiki Lu- 
dowej. Naród koreański w myśl zasady o samo- 
stanowieniu narodów, przyjętej na konferencji 
w Poczdamie i uznanej przez wszystkie mocar- 
stwa, wziął władzę w swoje ręce. 


Wojska amerykańskie lądują 
na Korei 


Na wieść o zwołaniu zjazdu seulskiego w por- 
tach na południorvych wybrzeżach Korei natych- 
miast zjawiły się amerykańskie okręty. Wojska 
amerykańskie zjawiły się nie jako wykonawcy 
uchwał międzynarodowych, lecz jako wykonaw- 
cy rozkazów imperialistów z Wali Street, którzy 
Koreę chcieli przekształcić w pomost do plano- 
wanego już wtedy napadu na Związek Ra- 
dziecki. 


Pierwszym aktem amerykańskiego bezprawia 
w południowej Korei było rozwiązanie komite- 
tów ludowych i przywrócenie administracji ja- 
pańskiej. Rozpoczął się okres okrutnych prze- 
śladowań organizacji i działaczy postępowych. 


Rząd Związku Radzieckiego zażądał natych- 
miast zwołania konferencji celem ustalenia je- 
dnolitej władzy w Korei. W grudniu 1945 r. 
zebrała się w Moskwie konferencja ministrów 
spraw zagranicznych wielkich mocarstw, na 
której między innymi rozpatrzono sprawę Korei. 


Imperialiści amerykańscy ze wszech sił sta- 
rali się narzucić Korei kolonialny system rzą- 
dzenia — ale musieli ustąpić przed niedającą 
się odeprzeć argumentacją radziecką, że przyję- 
cie propozycji amerykańskiej byłoby pozwał- 
ceniem podstawowych zasad przyjętych na kon- 


ferencji w Poczdamie i Jałcie. Ostatecznie kon- 
ferencja moskiewska ustaliła, że należy natych- 
miast stworzyć demokratyczny rząd dla całej 
Korei „w celu utworzenia niepodległego państwa 
koreańskiego ł stworzenia warunków do rozwo- 
ju kraju na zasadach demokratycznych oraz w 
celu szybkiej likwidacji zgubnych skutków dłu- 
gotrwałego panowania japońskiego". Tak gło- 
siła powzięta wtedy uchwała. 

Deklarację moskiewską podpisali ministrowie 
spraw zagranicznych ZSRR, Stanów Zjednoczo- 
nych i Wielkiej Brytanii. 


Amerykańskie 
„wykonywanie* umów 


Wydawałoby się, że wykonanie uchwały bę- 
dzie tylko kwestią czasu. 

Jednak w praktyce imperialiśct zaczęli sabo- 
tować prace komisji wykonawczej. W ciągu 2 
lat ich krętactwa i sabotaże uniemożliwiły wy- 
konanie jakiegokolwiek punktu postanowień, 

Dopiero pod naciskiem ogólnoświatowej opinii 
publicznej, imperialiści amerykańscy w połowie 
1947 r. uzgodnili wraz ze Związkiem Radziec- 
kim, z jakimi koreańskimi organizacjami spo- 
łecznymi i partiami politycznymi należy prze- 
prowadzić rozmowy w sprawie utworzenia rzą- 
du koreańskiego. 


Imperialiści chcieł zyskać na czasie i dlatego 
pozornie zgadzając się na wypełnienie przyjętych 
zo ązań, bezpośrednio po „porozumieniu“ za- 
częli w południowej części Korei niesłychany 
terror — masowo mordowali przywódców demo- 
kratycznych, aresztowali setki tysięcy ludzi, je- 
dnocześnie wspomagali koreańskich faszystów. 
Pod „kontrolą“ jednostronnie wybranej komisji, 
bezprawnie podszywającej się pod nazwę „Ko- 


misji ONZ“ fmperialiści w majn 1948 r. prze- 
prowadzili w Korei południowej farsę wyborów, 
ustanawiając podległy sobie rząd Li Syn-mana. 
Na południu zapanował terror i gospodarczy 
chaos. 


Rozkwit Północnej Korei 


W Korei północnej wypadki rozwijały się cał- 
kiem odmiennie. Wojska radzieckie wycofały się 
natychmiast po objęciu władzy przez legalnie 
wybrany rząd ludowy i 12 grudnia 1948 r. nie 
było już w Korei ani jednego oddziału radzie- 
ckiego. Od 1945 roku pod kierownictwem Partii 
Pracy i jej wodza Kim Ir-sena życie północnej 
Korei tętniło pełnym tempem pracy, rozwijał 
się przemysł, rozkwitało szkolnictwo, rósł do- 
brobyt. 


Władza ludowa zapewniła wszystkim pracu- 
jącym opiekę i pomoc, Przemyst w ciągu 3 lat 
podniósł produkcję 4-krotnie, do roku 1949 licz- 
ba szkół podstawowych i średnich wzrosła 
20-krotnie w porównaniu z rokiem 1944. 


Terror i nędza — oto skutki 
amerykańskiej okupacji 


Pod panowaniem imperialistów w południo- 
wej Korei powierzchnia pól uprawnych zmalała 
o 45 proc., a produkcja przemysłowa o 20 proc. 
Na 18 milionów ludności było 3 miliony bezro- 
botnych. W tej części kraju panowała nędza 
i głód. 


Imperialiści wykorzystywali to dła swoich ce- 
lów. Głodnych i ciemnych ludzi kupowali na 
mięso armatnie — prowadzili masowy zaciąg do 
armii lisynmanowskiej. 


Z Korei vywożono bezcenne skarby. Okra- 
dziono tysiąc lat liczące muzeum w Seulu — 
a część dzieł sztuki „oddano na przechowanie" 
do prywatnej kwatery Mac Arthura w Japonii. 


Zorganizowana klasa robotnicza demaskowała 
zbrodniczą działalność wrogów — rodzimej re- 
akcji i amerykańskich okupantów, walczyła o 
przywrócenie praw demokratycznych, o połącze- 
nie obu części kraju, o utworzenie jednolitego 
demokratycznego rządu dla całej Korei. 600 tys. 
demokratów zamknęli Amerykanie w więzie- 


niach, a 150 tysięcy zostało przez nich rozstrze- 
lanych i zamęczcnych. 


Agresorów czeka los Hitlera 


Na kontynencie Azji coraz silniej narasta ruch 
wyzwoleńczy wśród uciskanych narodów. Wiel- 
ki naród chiński zrzucił jarzmo własnych i ob- 
cych wyzyskiwaczy, wspieranych dolarami i bro- 
nią ze Stanów Zjednoczonych. Vietnam, Malaje, 
Filipiny — wszędzie tam toczy się walka prze- 
ciwko imperialistom. Amerykańscy imperialiści 
czują, że grunt pali im sie pod nogami. Dążąc 
do opanowania władzy nad światem, w Azji wy- 
brali starą drogę japońskich militarystów, drogę 
wiodącą przez Koreę. Korea w planach amery- 
kańskich agresorów miała stać się pomostem, 
po którym ruszyłyby ich najeźdźcze wojska prze- 
ciwko Chinom i ZSRR. 


Imperialiści przygotowywali agresję. 


Pierwszej próby dokonali 25 lipca 1949 r., ale 
oddziały Li Syn-mana zostały odrzucone przez 
ludową straż graniczną Wysłannik amerykań- 
ski. szef 500-osobowego sztabu amerykańskiego 
w południowej Korei gen. Roberts uznał, że do 
agresji trzeba się lepiej przygotować. Tym bar- 
dziej, że na stronę ludową przechodziły nie tylko 
pojedyńcze grupy żołnierzy południowo-koreań- 
skich, ale całe bataliony pod dowództwem ofi- 
cerów. Rozpętała się nowa fala terroru, już nie 
tylko przeciw działaczom postępowym. lecz tak- 
że przeciwko wszystkim, podejrzanym o postę- 
powe. demokratyczne poglądy 


Imperialiści, wykorzystując swoich wasali w 
ONZ, zaczęłi przygotowywać srunt do nowej 
agresji. 


Do Korei popłynęła amerykańska broń i do- 
lary Amerykańscy organizatorzy agresji J. F. 
Dulles i Mac Arthur po rocznych przygotowa- 
niach zameldowali Trumanowi. że są gotowi. 25 
czerwca rozpoczęła sie haniebna wojna Stanów 
Zjednoczonych przeciwko wolnemu narodowi 
Korei. 


Imperialiści amerykańscy pogwałcili podpisy- 
wane przez swych przedstawicieł* umowy mie- 
dzynarodowe, wstąpili na droge. która zaprowa- 
dziła ich poprzedników - hitlerowców na ławę 
oskarżonych w Norymberdze. Stanęli w jednym 
szeregu z Hitlerem, Geobelsem i Geringiem. 


T. TELIGA 
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